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Z A K O N  WOLNOŚCI.
Jakób tr-}: .fKtoby wejrzał w zakon doskonały, w zakon wolności i zostawał 

w nim, , ten nie będąc słuchaczem zapominającym, ale wykonawcą uczynku, 
błogosławiony będzie w działaniu swojem".

O  Mojżeszu czytamy (2 Mojż. 3), że gdy pewnego razu pasł owce u góry Horeb, ujrzał 
krzak gorejący ogniem, który jednak się nie spalał. Mojżesz zdecydował się odrazu podejść 
bliżej, aby zbadać przyczynę dziwnego zjawisku. „ Pójdę teraz, a oglądam to widzenie wielkie 
A Bóg, widząc, że Mojżesz podchodzi patrzeć —  o b j a w i a  się Mojżeszowi.

Bóg i nam na drogach żywota ukazuje w oddali święte, niebiańskie widzenia w czasie, 
gdy my stada pasiemy, pracujemy, czy śnimy. Bóg, który nam nic gwałtem nie narzuca, 
i w danym wypadku ukazuje nam w oddali obraz Chrystusa, który dojrzeć musimy, jeśli tylko 
chcemy. Błogosławieni, którzy obraz ten spostrzegają, i przed nim cichną! Przystąp bliżej do 
obrazu Baranka Bożego ty biedna, związana w sobie duszo!

Gdy widzenie takie przypadnie w udziale szczerym i prawdę miłującym duszom, wówczas 
wszelkie zasłony Słowa Bożego opadają i następuje „wejrzenie w zakon wolności” !

W ustępie listu Jakóba / 2s ukazuje nam tekst nasz obraz człowieka, który skręca z swej 
drogi, nachyla się głęboko, aby spojrzeć aż do dna. Mimowoli przypomina nam się ów miłosierny 
samarytanin z Ewangelji, który nie mógł przejść obok poranionego obojętnie, ale zeszedł prędko 
z drogi swej, aby porzuconemu przez zbójców okazać pomoc. Tak i Mojżesz skręcił w bok 
z drogi swojej, pragnąc się przekonać co to znaczy, że krzak gorzał a nie spalał się. Tak 
samo czynią i ci, którzy istotnie z Boga są zrodzeni, którzy pragną, aby Pan przy nich pełny 
owoc swej męki i Śmierci zebrał, którzy się za świętych sami nie uważają i sobie samym podobać 
się nie pragną. Nie chcą oni zatrzymywać się w pół drogi i nie od dziś boleją nad tą, czy 
innę plamą na sumieniu swojem. Myśli o tej plamie pozbyć się oni nie mogą i poczynają 
przeglądać się W zakonie doskonałym i nachylają się nad nim, aby sięgnąć wzrokiem ducha 
w głębie zbawienia, aby zajrzeć aż do dna.
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Jakże chętnie człowiek „wgląda'* w inny zakon, w zakon grzechu i jak  mocno związany 
jest pętami grzechu! Dlatego właśnie przyjść musiał ktoś mocniejszy i inny zakon. Ten inny 
zakon, zakon ducha i żywota uwolnił nas z oków grzechu, wiążąc nas do krzyża Chrystusowego. 
Czego zakon dokonać nie mógł, to uczynił Bóg, i dzięki temu my możemy zaprzeć się ciała 
swego, życie swe cielesne przybić do krzyża tak, oby sprawiedliwość zakonu, sprawiedliwe 
żądania zakonu, które się na cielesności naszej załamały , wykonać się mogły w nas, którzyśmy 
się Jezusowi oddali, i przez Ducha Bożego przekhtymi uczynić dozwolili, dla których Jezus 
stał się wszystkiem. Tak, musimy się pochylić i „ wejrzeć“ w on doskonały zakon wolności 
i „ zostawać w nim“ , jak. dosłownie w tekście czytamy

Zakon ducha, zakon żywota! Czyż może istnieć wyższa oznaka majestatu istoty naszej 
ludzkiej nad tą, że się jest człowiekiem, który dla Boga żyje, którym Bóg bezwzględnie 
dysponować może, i który tern samem wolny jest od wiążącej go potęgi przyzwyczajeń cielesnych, 
od despotycznej tyranji niewolniczych wpływów tego świata? Prawdziwie wolnym jest tylko ten, 
którego Syn Boży wolnym uczynił, a On czyni nas wolnymi, wprowadzając nas w nowy organizm, 
w organizm ciała swego. To jest to ciało, które Mu Duch Ś-ty w mocy swej buduje na 
fundamencie jego na drzewie przekleństwa ofiarowanego ludzkiego ciała, które Chrystus przyjął 
na siebie, abyśmy nie byli już niewolnikami namiętności naszej starej, upadłej i grzesznej natury, 
abyśmy podniesieni być mogli do stanu szlachectwa narzędzi Ducha Bożego .

Tak jak  członki ciała mego, język mój, którego używam do mówienia, i wszystkie inne 
członki ciała mego są woli mojej posłuszne, tak my dzieci Boże, przez Boga uświęceni, posłuszni 
jesteśmy ze wszystkiem, czem jesteśmy i co posiadamy, naszemu Bogu i Słowu Jego . A gdy 
ciało nasze, nasza stara natura poczyna się wzdragać, sprzeciwiać, nie pozwala nam w pełni 
używać wolności synostwa naszego u Boga, wówczas apelujemy do onej wiecznej ofiary na 
Golgocie! Tam przez kreW Syna Bożego wykupieni zostaliśmy z mocy szatana i grzesznego 
ciała naszego, z mocy naszej natury, naszego adamowego pochodzenia, z mocy wpływów świata, 
od grzesznych przyzwyczajeń w myślach, słowach i uczynkach!

Kogo Syn Boży wolnym uczynił, ten jest istotnie wolnym; każda chwila cichej modlitwy 
w życiu takiego wolnego człowieka jest przyspażaniem tej wolności; człowiek kładziie się wówczas 
jakgdyby na ołtarzu Bożym, a Bóg poświęca s o b i e  wówczas nasze członki, naszą całą 
egzystencję, wiążąc nas z Chrystusem, jako nowym zupełnio elementem życia naszego, tak, że, 
jak  usta moje, wargi moje poruszają się podświadomie, woli mojej będąc posłuszne, tak i ów 
wolny człowiek, posłuszny wewnętrznemu zakonowi żywota nowego stworzenia, głowie ciała 
Chrystusowego bezwzględnie do rozporządzenia się oddaje.

O. STOCKMAYER.

P. H u l k a  La s k o w s k i .

INDYFERENTYZM CZY REZYGNACJA.
S p ra w a  in d y fe ren ty zm u  re lig ijn eg o  je s t obec­

nie tak  ak tu a ln a , że p o siad a  ju ż  w ła sn ą  o b sze r­
n ą  lite ra tu rę . S p ec ja liśc i d o szu k u ją  się p rzy czy n  
zo b o ję tn ien ia  re lig ijnego  w szerok ich  m asach  
i z a s ta n a w ia ją  się n ad  środkam i, k tó re  m ogłyby  
do p ro w ad zić  do ożyw ienia  życia  re lig ijnego . N a ­
p o ty k a ją  znaczne tru d n o śc i zarów no  p rz y  p o ­
znaw an iu  p rz y czy n  in d e fe ren ty zm u  jak  i p rz y  
szuk an iu  środków  za rad czy ch . P rze d ew szy st- 
k iem  n a leż a ło b y  zd ać  sobie sp ra w ę  z tego, czy  
obo jętność re lig ijn a  je s t w yn iosłem  lek cew aże­
niem  p ra w d  re lig ijnych , p o g a rd ą  d la  tego  
w szystk iego , co się z re lig ją  w iąże, czy  też  m a­
m y tu do czyn ien ia  z re zy g n ac ją  nie p ozbaw ioną

sm u tk u  i żalu . L ekcew ażen ie  by ło b y  ak tem  p y ­
chy  i za rozum iałośc i, re z y g n a c ja  byw a w y razem  
p o czucia  bezsilności. O cóż w ięc ch o d z i?  O in- 
d y fe ren ty zm , czy  o re z y g n a c ję ?

P sy ch o lo g ja  re lig ji o tw o rz y ła  nam  oczy na 
fak t, że do sp ra w  re lig ijn y ch  inaczej odnosi się 
dziecko, m łodzien iec, m ąż d o jrz a ły , s ta rzec . 
I s tn ie ją  też  różn ice m iędzy  re lig ijn em  o d czu ­
w an iem  i m yślen iem  m ężczyzny  i kob iety . Dla 
dziecka  re lig ja  jes t n ieok reślonem  p rz e d łu ż e ­
n iem  w ład z y  i a u to ry te tu  m oralnego  rodziców , 
m łodzien iec  w y łam u jąc y  się z pod  w ła d z y  ro ­
dziców , p rzeb y w a  najczęśc ie j tak że  k ry zy s  r e ­
lig ijn y  i n ie rzad k o  rozchodzi się z re lig ją  tak

122



Nr 9 J E D N O T A ROK IV

samo, jak rozchodzi się z domem ojczystym. Ale 
przychodzi przełom w życiu męża dojrzałego, 
gdy myśli i uczucia zawracają ku szczęśliwym 
dniom dzieciństwa i gdy pod wpływem rozcza­
rowań moralnych i umysłowych religja staje się 
nanowo aktualną. Faustyczne powątpiewania
0 nieomylności wiedzy, budzą myśli, czy w reli- 
gji nie jest jednak zawarta ta prawda, której 
daremnie poszukujemy w wiedzy. Doświadcze­
nia starca wyrażają się w powściągliwości są­
dów. Gdy młodzieniec skłonny bywa do szyb­
kich negacyj, starzec wie z doświadczenia, że sąd 
ludzki jest omylny i że pewność sądów bywa aż 
nazbyt często brakiem solidnej wiedzy. Do­
świadczenia całej ludzkości i jej tysiącletnich 
dziejów, wyrażone w religji, stają się najłat­
wiej udziałem spokojnego starca. Kobieta mat­
ka i wychowawczyni przy swojem ciężkiem za­
daniu potrzebuje daleko więcej oparcia w reli­
gji, niż mężczyzna wojownik, rzemieślnik, po­
lityk, myśliciel.

Zgodnie z temi doświadczeniami psycholo- 
gicznemi widzimy, że u dziewcząt życie religijne 
potężnieje wtedy właśnie, gdy u młodzieńców 
przechodzi ono kryzys przeczenia, u ojców opie­
ra się ono na myśli badawczej, gdy matki wy­
pełniają je uczuciem miłości dla przodków i po­
tomstwa, a starcy odwracając oczy od życia, 
spoglądają poza nie i starają się zrozumieć jego 
tajemnice w perspektywie wieczności. Tempe­
rament i usposobienie, wychowanie i wykształ­
cenie, tryb życia i warunki istnienia, wszystko 
to wpływa mniej lub więcej na życie religijne, 
potęgując je, lub też zależnie od okoliczności 
wywołując kryzysy przemijające lub trwałe. 
Ale zdaje się, że indyferentyzmu zasadniczego, 
to jest obojętności wobec zagadnień źródeł
1 ujść życia i jego przeznaczeń, wobec istnienia 
Boga, poznawalności Jego woli oraz skutków 
nieposłuszeństwa wobec tej woli, — niema. 
Trudno wyobrazić sobie człowieka normalnego, 
który byłby tak dalece bezinteresowny wobec 
wiekuistej szczęśliwości lub wiekuistego potę­
pienia, iż nie troszczyłby się o nie. Asceci i pu­
stelnicy pierwszych wieków chrześcijaństwa są 
zjawiskiem zgoła normalnem i zrozumiałem. 
Człowiek woli stracić kilkadziesiąt lat wątpli­
wych przyjemności życia ziemskiego, niż zary­
zykować utratę życia wiekuistego. Toteż to, co 
nazywamy indyferentyzmem religijnym idzie 
zawsze ręka w rękę z niewiarą, lub przynaj­
mniej ze sceptycyzmem. Indyferent nie mówi, 
że nie chce życia wiekuistego i że niem gardzi, 
nie twierdzi, że woli własnej daje pierwszeń­
stwo przed wolą Boga, ale z bolesną nieraz me- 
lancholją wyznaje, iż nie potrafi wyobrazić so­
bie dalszego niezmiennego i stałego trwania 
świadomości ziemskiej, skoro w ciągu jednego 
życia skutkiem przemian życiowych, chorób 
i różnych wstrząśnień jedna osoba bywa sukce­
sją tylu różnych osób. Jak niewiele istnieje 
wspólnego między małym chłopczykiem pasą­
cym owce a mędrcem, którego chciwie słuchają

miljony! Imię to samo, ciągłość świadomości nie­
wątpliwa, ale co za różne postaci! Fizjolog ja 
powiada, że z chłopca nie pozostało nic, bo 
przemiana materji dokonywa się w ciągu paru 
lat całkowicie; przemiana świadomości jest tak­
że zupełna. Śmierć poprzedza najczęściej sta­
rość, niedołęstwo, choroba. Jeśli życie wiekui­
ste jest radykalną przemianą tego wszystkiego, 
co stanowi życia radość i mękę, czyż możliwa 
jest ciągłość świadomości? Podobne wątpliwo­
ści wypowiada sceptyk co do poznawalności 
Boga i Jego woli. Nie gardzi więc, ale czuje się 
bezsilnym wobec wielkości zagadnienia i z wiel­
kim smutkiem rezygnuje z rozwiązania męczą­
cych go zagadek. Mamy tu do czynienia z kon­
fliktem wiary z wiedzą.

Istnieją jeszcze inne konflikty, a śród nich wy­
suwa się na czoło sprawa społeczna w swojem 
powikłaniu z religją. Chrześcijaństwo jako rea­
lizowanie królestwa Bożego jest rozwiązaniem 
sprawy społecznej. Śród braci w Chrystusie nie 
może być nędzarzy opuszczonych w niedoli i po­
zostawionych samym sobie. Nędzarz bezrobotny 
i bezdomny, nie mający kęsa chleba dla dzieci 
i żony, w samym sobie widzi zaprzeczenie praw­
dziwości słów o chrzęścijańskiem braterstwie 
i miłości. Historycy kościoła opowiadają o tych 
masach średniowiecznych robotników, którzy 
domagali się urzeczywistnienia obietnic królest­
wa Bożego, a nie mogąc się go doczekać, wystę­
powali wrogo przeciwko kościołowi. Działo się 
to w czasach, gdy kościół stał u szczytu potęgi 
jako organizacja hierarchiczna. Dzisiaj skut­
kiem masowego zubożenia ludzi pracy ewange- 
lja miłości i miłosierdzia spotyka się z najbole­
śniej szem przeczeniem tych, którzy najserdecz­
niej wierzyć pragną w jej rzeczywistość. Nie­
stety, już dawno temu zaczęto religję traktować 
wyłącznie jako centralny filar porządku poli­
tyczno-społecznego. I dzisiaj obrońcy religji nie 
mówią o odrodzeniu moralnem jako warunku 
zbawienia wiekuistego, ale o tym porządku spo­
łecznym, jaki buduje się na podstawach religij­
nych. Święta groza objawienia woli Bożej śród 
gromów i błyskawic przemienia się w coś po­
wszedniego i konwencjonalnego, co dla sceptyka 
może jest prawdą, a może nią nie jest, ale jest 
w każdym razie wyrazem woli pewnych ludzi. 
Fryderyk Heiler w swojem wspaniałem dziele 
o katolicyzmie przytacza głos pewnego nauczy­
ciela dogmatyki katolickiej z uniwersytetu 
w Innsbrucku, który wykłady swoje kończył 
tak: „Oto, moi panowie, jest nauka kościoła ka­
tolickiego. Czy odpowiada ona rzeczywistości, 
tego nie wiem; być może, iż wszystko jest ,,/o/a- 
liter aliłer“ (zgoła inaczej). Tutaj mamy jeden 
z przykładów konwencjonalnego traktowania 
religji. Istnieją inne.

Balzac wyraził się przy sposobności o religji 
tak: „Religja będzie zawsze koniecznością poli­
tyczną. Któż podjąłby się rządzenia rezonera- 
mi? Aby odebrać im możność rezonowania, trze­
ba im narzucić sentymenty. Przyjmijmy więc
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re lig ję  k a to lick ą  ze w szystk iem i jej konsek w en ­
cjam i. J e ś l i  chcem y, aby  F ra n c ja  ch o d z iła  na 
mszę, czyż nie pow inniśm y chodzić na  n ią  sam i?  
R e lig ja  je s t w ięzią za sa d y  zachow aw czej, k tó ra  
p o zw ala  bogatym  żyć spokojn ie . R e lig ja  ja k  n a j ­
ściślej zw iązan a  je s t z w ła sn o śc ią“ . R o zw iąza­
nie sp ra w y  rzym sk iej p rzez  M ussolin iego  m iało  
na  ce lu  uczyn ien ie  z re lig ji tan ie j po lic ji, k tó ra  
p rz e n ik a ła b y  tam , gdzie nie m oże p rzen ik n ąć  
p o lic ja  faszystow ska. P ism a faszystow sk ie  n ie 
ta ją  się z tern w cale. J e ś l i  jeszcze dodam y, że 
d la  w ielu  p ięknoduchów  re lig ja  je s t w y łączn ie  
czynn ik iem  este tycznym , to będziem y m ieli 
ob raz  re lig ji czysto  k o n w en cjo n a ln e j, czy li cze­
goś dow olnego, co p o siad a  w arto ść  nie sam o 
w sobie, a le  o trzy m u je  ją  dop iero  od ludzi, to 
je s t od ich tak ie j lub ow akiej postaw y .

O d n iep am ię tn y ch  czasów  czyn ione b y ły  p ró ­
by s tw o rzen ia  re lig ji ra c jo n a ln e j lub  sen ty m en ­
ta ln e j, za leżn ie  od n as tro jó w  i czasów , a le  ż a d ­
na re lig ja  k o n w en cjo n a ln a  nie z d o ła ła  u trzy m ać  
się p rz y  życiu. T ęsk n o ta  re lig ijn a  to  żyw ioł d u ­
cha i tem u  żyw iołow i m usi o d p o w iad ać  żyw ioł 
inny, odw ieczny  i pow ieczny. D ośw iadczen ie  
dziejow e uczy, że im w yższe b y ły  w ym ag an ia  
danej re lig ji p o d  w zględem  m o ra ln y m  i m a te r­
ia lnym , tern liczn ie jszych  m ia ła  ona w yzn aw ­
ców i tern w yżej s ta li ci w yznaw cy  pod  w zg lę­
dem  ra d y k a liz m u  etycznego. G dy  zaś re lig ja  z a ­
cz y n a ła  czynić u s tęp s tw a  i w d aw ać  się w ko m ­
prom isy  z czynn ikam i sobie obcym i i p rzec iw ­
nym i, n ad ch o d z ił jej u p ad ek . C h rześc ijań stw o  
p rz y sz ło  do g inącego św ia ta  jak o  w ieść o z b a ­
w ieniu  i za  w a ru n ek  zbaw ien ia  s taw ia ło  k o ­
n ieczne ze rw an ie  ze św iatem , w yrzeczen ie  się 
sam ego siebie. T a bezw zględność c h rz e śc ija ń ­
s tw a b y ła  jego s iłą  i p o c iąg n ę ła  ku  n iem u m il- 
ljo n y  w yznaw ców , gotow ych w yrzec  się w ła sn e ­
go życia  d la  idei.

D zisiaj p o lity k a  zby t często  cynicznie w y p o ­
w iad a  się o re lig ji jako  o n a rzęd z iu  sw ojem . P o ­
lity k  sam  ro zg rzesza  się b ard zo  ła tw o  od obo­
w iązków  re lig ijnych , ale  chce, aby  ci, k tó rzy  
m a ją  p o d leg ać  jego k ierow nic tw u, byli re lig ij- 
ni, to  znaczy , spoko jn i, zadow olen i, u stęp liw i. 
J u ż  hr. W o jc iech  D zieduszycki, jed en  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  p o lity czn y ch  p isa rz y  polsk ich , 
zw rócił na ten  fa ljt uw agę i dodał, że m asy  lu ­
dow e z d a ją  sobie sp raw ę  z tej roli, ja k ą  re li­
g ja  spełn ić  m a w zględem  nich i o d w ra c a ją  się 
od niej z w ie lk ą  n ieufnośc ią  jak o  od n a rz ę d z ia  
p an o w an ia  k lasow ego. R zecz p ro s ta , że tam , 
gdzie d o ciera  św iadom ość o um ysłow ym  kon- 
w enc jo n a lizm ie  re lig ijnym , pow aga re lig ji zn i­
ka. N ie je s t ona już  w aru n k iem  zbaw ien ia  
w iecznego, a le  czem ś zgo ła  dow olnem , co w  n a j ­
lepszym  ra z ie  m oże się w sk rom nej m ierze p rz y ­
czynić do p o p raw ien ia  b y tu  m a te rja ln eg o .

N iem a tu  w ięc in d y fe ren ty zm u  re lig ijnego , 
jak iegoś w yniosłego  lekcew ażen ia  re lig ji 
i p ra w d  B ożych, ale  je s t re zy g n ac ja  z tego  kon- 
w encjonalizm u , jak i cechu je  d z is ie jszą  re lig ję  
w  p o lity ce , l ite ra tu rz e , nauce. Życie bez w iary

w w yższe p rzezn aczen ie  b y łoby  bezsensow nem , 
W szy scy  to  cz u ją  a n a jle p s i m yślic ie le  p o szu ­
k u ją  sen su  życia  w jego boskich p rz e z n a c z e ­
niach. I z tego p u n k tu  w idzen ia  w a lk a  z ind y fe- 
ren ty zm em  re lig ijn y m  p rz e d s ta w ia  się  racze j j a ­
ko w a lk a  z rezy g n ac ją , to  je s t z onieśm ielen iem  
d u szy  i z n iem ocą serca. C złow iekow i d z is ie jsze ­
m u d rogę do w ia ry  za g ro d z ił k ry ty cy z m  n a u k o ­
w y i u ty lita ry z m  po lityczny . Zm ęczony cz ło ­
w iek po w o jen n y  m a dość w łasn y ch  w ątp liw ości 
i n ie  p rag n ie  tego k ry ty cy z m u  h is to ry czn o -re li-  
gijnego, ja k i t ra f ia ł  n aw et do  sze ro k ich  m as 
w p o stac i p o p u la rn o -n ak o w y ch  b ro szu r re lig io ­
znaw czych . M ożna pow iedzieć, że w ied za  on ie­
śm ie liła  w ia rę  w  sercach  lu d zk ich  i że trz e b a  te  
se rca  nanow o ośm ielić.

O czyw iście, p o w sta je  p y tan ie , w ja k i sposób 
uczynić  to  należy . W ied za  d y sk re d y to w a ła  re li­
gję, częstokroć św iadom ie i rozm yśln ie . C zy  r e ­
lig ja  m a d y sk re d y to w ać  w iedzę, ab y  podn ieść  
w łasn e  zn aczen ie?  S ądzim y, że nie. W y sta rc z y  
za stan o w ić  się n ad  znaczen iem  w iedzy  z jednej 
s tro n y  a re lig ji z d rug ie j, aby  zd ać  sobie s p r a ­
wę, że w ia ra  re lig ijn a  je s t in tu icy jn em  og lą­
dan iem  tego, czego w ied za  odsłon ić  nam  sw em i 
k a te g o rja m i nie m oże. W ied z a  w ysnuw a w nio­
ski z p rz e s ła n e k  p racow icie  zb ieran y ch , podczas 
g dy  w ia ra  w y p rz ed za  w sze lk ą  w iedzę. M iędzy 
a tom em  a kosm osem  is tn ie ją  zad z iw ia jąc e  podo- 
b iń stw a  i d la teg o  p rz y  p o szu k iw an iu  p ra w d y  
w olno p osług iw ć się an a lo g jam i. N a p rz y k ła d  
w  chem ji nie w szystk ie  p ie rw ia s tk i są  ju ż  o d ­
k ry te , a le  w szystk ie  są  d o skonale  znane. C hem ik 
wie, że pew ien  n ieo d k ry ty  jeszcze  p ie rw iastek , 
tw o rzący  ogniw o m iędzy  dw om a p ie rw ia s tk a m i 
znanem i, p o s iad a  ta k ie  a tak ie  m a tem aty czn ie  
ściśle  w ym ierne  w łaśc iw ości i an i p rz ez  m yśl 
m u n ie  p rz e jd z ie  w ą tp ić  o is tn ie n iu  tego  p ie r ­
w ias tk a . M oże się zda rzyć , że tak ieg o  p ie rw ia s t­
k a  n iem a n a  ziem i, a le  gdzieś w e w szechśw iecie 
z n a jd u je  się napew no. N asze  p o zn an ie  u m y sło ­
we zd y stan so w ało  p oznan ie  in tu icy jn e ; d a jem y  
p ie rw szeń stw o  tem u, czego m ożem y d o tknąć  
sp o jrzen iem  i rękom a, co m ożem y zw ażyć 
i zm ierzyć. A le  w łaśn ie  w ied za  je s t ja k b y  p rz e ­
czuciem  dop iero  tego w szystk iego , czego naw et
0 m a te r ji  jeszcze  n ie  w iem y, a le  czego się ja ­
snow idzen iem  dom yślam y. Je d n y m  z p o stu la tó w  
życia  duchow ego, n iem al ak s jo m atem , je s t  idea 
sensu  życia. O tóż w  ra m a ch  życ ia  ziem skiego, 
n aw et najszczęśliw szego , tak iego  sensu  n ie do ­
s trzeg am y . C horoba i śm ierć  b y ły  i będą  
zaw sze  odczu w an e  jak o  coś n ien a tu ra ln eg o
1 bezsensow nego, co zak łó ca  p o rz ąd ek  n a tu ry . 
I ten  n a jg łęb sz y  in s ty n k t życia  w y p ro w ad za  nas 
d a lek o  po za  sz ran k i życia ziem skiego . N asza  
w ied za  b ezpośredn ia , czy li in tu ic y jn a , n iety lko , 
że n ie  je s t  g o rsza  od w iedzy  p o śre d n ie j, czy li 
tych  ogniw, k tó re  łączą  p rz y czy n ę  ze sku tk iem , 
a le  je s t n iezaw odnie od  niej w yższa.

T u  je s t tem a t d la  w ielk iego  m yślic ie la , k tó ry  
g en ju szem  sw oim  m ógłby  o d sło n ić  oczom  lu d z ­
kości n iesp o d z iew an e  p e rsp ek ty w y . I tu  je s t po-
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le d la  d z ia ła cza  re lig ijnego . N a ta k  zw anych  
in d y feren tó w  nie n a leż y  sp o g ląd ać  jak o  na lu ­
dzi dufnych  i za ro zu m ia ły ch , k tó rz y  g a rd z ą  p o ­
znan iem  duchow em , in tu icy jn em . R aczej n a leży  
sp o jrzeć  n a  n ich  jak o  n a  lu d z i zrezygnow anych , 
nie m ający ch  odw agi w ierzyć, chociaż w ia ra  r e ­
lig ijna  je s t d la  nich p o trz e b ą  m ocną i żyw ą. Z a ­
s tra sz y ła  ich  w ied za  sw oim  scep ty cy zm em  
i k ry tycyzm em , zn iechęciła  p o lity k a , czyn iąca  
z re lig ji n arzęd z ie  p an o w an ia  jed n y ch  n ad  d ru ­
gimi. P o zy sk ać  ich  d la  życ ia  re lig ijn eg o  m oże 
ty lko  żyw y człow ek i jego p rz y k ła d . Z d a rza  się, 
że z u p a trą  w y trw a ło śc ią  o p ie ra m y  się pew nej 
idei, co w ięcej, je s te śm y  do niej tak  u p rz e d z e ­
ni, iż  nie dop u szczam y  m yśli, iż  m oglibyśm y 
stać  się k iedyko lw iek  jej zw olenn ikam i. Lecz oto 
sp o ty k am y  cz łow ieka dobrego, sz lach e tn eg o , 
k tó ry  p o zy sk u je  nasze  serce. D a rzy m y  go z a u fa ­
niem  i m iłością, c ieszym y się jego p rz y ja ź n ią  
i w łaśn ie  gdy  p rz y w iązu jem y  się do niego na- 
dobre, d o w iad u jem y  się n a jn ieo czek iw an ie j, że 
ten  w y ją tkow o  koch an y  człow iek  je s t zw o lenn i­
k iem  n iesy m p aty czn e j d la  nas idei. Cóż się d z ie ­
je?  O czyw iście, że nie o d w racam y  się od n ie ­
go, nie o d rzu cam y  jego p rz y ja ź n i, a le  p rz ec iw ­
nie, cen im y go tern w yżej. Jed n o cześn ie  za czy ­
nam y in te reso w ać  się jego ideą, rew id u jem y  
swój w ła sn y  do niej sto sunek  i je ś li m oże nie 
s ta je m y  się jej zw olenn ikam i i k rzew icielam i,

to  w  k aż d y m  raz ie  p rz e s ta je m y  sp o g ląd ać  n a  nią 
z daw nem  u p rzedzen iem .

N iem a in d y fe ren ty zm u  re lig ijnego  i n iem a n a ­
w et rezy g n ac ji, a le  je s t cz łow iek  in d y feren tn y  
lub zregyznow any . Z tym  człow iekiem  nie m oże 
się ze tk n ąć  a b s tra k c ja  w iary , a le  m a z nim  do 
czyn ien ia  człow iek w ierzący  i ten  w łaśn ie  cz ło ­
w iek w ierzący  ca łem  sw ojem  postęp o w an iem  
i p o s ta w ą  sw o ją  m oże ro zp ro szy ć  liczne u p rz e ­
d zen ia  i pobudzić  do z rew id o w an ia  daw nych  
pog lądów  na w iarę  re lig ijn ą . N iechże d z ia łacze  
re lig ijn i w iedzą, że n iem a na św iecie ty lu  in d y ­
feren tów , k tó rzy  g a rd z ilib y  re lig ją , ilu  je s t z re ­
zygnow anych , onieśm ielonych, zniechęconych. 
Z b liżać się do nich n a leż y  nie ze słow em  p rzy - 
gany  i s tro fow an ia , ale  z życzliw ością  i dob ro ­
cią. K to  zaś chce po zy sk ać  ludzi d la  w ia ry  re ­
lig ijnej i tego w szystk iego, co ona d a je , w inien 
s tanow czo  i zdecydow anie w ystępow ać p rz e ­
ciw ko w sze lk iem u k leryka lizm ow i, to jest 
n a d u ż y w an iu  re lig ji d la  celów  przyziem nych . 
K le ry k a lizm  to n a jw ięk szy  w róg re lig ji. On 
w łaśn ie  odpycha i o d s tręc za  od re lig ji ludzi 
sz lach e tn y ch  i czystych , a le  nie um ie jący ch  o d ­
różnić cz y s tą  i w zn iosłą  ideę re lig ijn ą  od tych, 
k tó rzy  jej n a d u ż y w a ją  do celów  obcych re lig ji. 
B ezw zględnych  in d y fe ren tó w  re lig ijn y ch  na 
św iecie je s t n iew ielu  a zrezy g n o w an y ch  i sm u t­
nych  pozy sk ać  m ożna d la  re lig ji ty lko  dobrocią 
m iłośc ią i p rz y ja źn ią .

******** ************************************ ******

Prof. K. Serini.

L I S T  D O F I L I P J A N .
(d. c.)

RZEC ZO W O ŚĆ .

List do Filipjan 112—18. A chcą, bracia, abyście 
wiedzieli, ie  to, co sią ze mną dzieje posłużyło ra­
czej ku rozkrzewieniu Ewangelji, tek że wiązy moje 
dla Chrystusa stały sią wiadome w całym pałacu 
i wszystkim innym. I  wiąksza cząść braci w Panu, 
nabrawszy odwagi z powodu wiązów moich, zacząli 
z wiąkszą pewnością bez bojaźni głosić Słowo, jedni 
wprawdzie i przez zazdrość i kłótliwość, drudzy zaś 
i w dobrej myśli opowiadają Chrystusa: tamci przez 
kłótliwość opowiadają Chrystusa nieszczerze, mnie­
mając, że przydają ucisku wiązom moim, ci z mi­
łości, wiedząc, żem postawiony ku obronie Ewan­
gelji. Ale cóż? w każdym razie, czy obłudnie czy 
szczerze, Chrystus jest opowiadany.

O kres po w o jen n y  z ro d z ił szereg  dążności, in- 
s ty tu cy j, p o stanow ień  i p ra c  z jazd o w y ch  o c h a ­
ra k te rz e  m ięd zy p ań stw o w y m  i m ię d z y n a ro d o ­
wym . T a m iędzynarodow ość, k tó re j ce lem  o s ta ­
tecznym  m a być p a c y fik a c ja  św ia ta , n a p o ty k a  
n a  n iezw alczone p rz e szk o d y  ze s tro n y  w y b u ja ­
łego n ac jona lizm u , w ynoszącego  w ła sn y  n a ró d  
pod  niebiosa, w  innych, szczególn ie zaś w e w ro ­
gich, u p a tru ją c e g o  jed y n ie  zb ió r w ad . P rz e d ­
m iotem  złośliw ych  n ap a śc i s ta ją  się te n aro d y ,

k tó re  p o w sta ły  do now ego życia  państw ow ego, 
w  p ierw szym  rzędzie  P o lacy . D la tego  słyszym y, 
z ust ludzi, k tó rzy  w inni p o s iad ać  nieco bez­
stronności, sąd, że P o la cy  nie p o s ia d a ją  żad n e j 
cno ty  i żadnej z a le ty  z w y ją tk iem  jed y n e j —  
ro zpalonego  do czerw oności n ac jo n a lizm u ; za 
jed n ą  zaś z na jw ięk szy ch  w ad  n aro d o w ej d u ­
szy  polsk iej u w a ż a ją  jej rzek o m ą su b jek ty w - 
ność n iepoham ow aną, z k tó re j p ły n ą ć  m a ją  
zm ienność, sw arliw ość, n iezdo lność  do w sp ó l­
nej p ra c y  zo rgan izow anej, ob liczonej n a  d łu ż ­
szy  p rzec iąg  czasu  —  p rz e to  n iep ro d u k cy jn o ść  
w zak res ie  tw órczości h is to ry czn e j, czego dow o­
dem  u p ad ek  P ań s tw a  w  w iekach  X V II i  X V III.

R zeczow ość lub jej b rak  s ięg a ją  do g łęb in  ży ­
cia n ie ty lk o  narodow ego  lecz n aw et o g ó ln o lu d z­
kiego. W  d z ie jach  e ty k i z n a jd u je m y  liczne szko ­
ły, o p ie ra ją c e  ca ły  gm ach m o ra ln o śc i n a  d ąż e ­
n iu  do szczęścia  osobistego  lub zbiorow ego; w e­
d ług  nich  p o siad an ie  szczęścia  w inno być celem  
zabiegów  człow ieka, p rag n ien ie  szczęśc ia  p o d ­
s taw ą  m oralności. Inne  k ie ru n k i e ty czn e  w y su ­
w a ją  jako  za sad ę  n ac ze ln ą  dążen ie  do w cie le­
n ia  w  życiu  osobistem  i sp o łeczn em  w arto śc i
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m oralnych , k tó ry ch  istn ien ie  i w ażność są n ieza ­
leżne  od w oli lub n iechęci cz łow ieka, d ążen ie  
zaś do u rzeczy w istn ien ia  tych  w arto śc i n ie p ły ­
nie z chęci p o s iad an ia  szczęścia . R zeczow ość 
sto i p o n ad  człow iekiem , jego szczęściem  lub n ie ­
dolą, sub jek ty w n o ść  chce w idzieć ty lk o  cz ło ­
w ieka, k tó rem u  p o d p o rz ąd k o w u je  sp raw ę, rzecz.

Obie te n d en c je  m ogą dop ro w ad zić  w  sw ej 
jed n o stro n n o śc i do w ielce u jem n y ch  w yników , 
czego dow odem  je s t obecne życie ro z b u ja łe ; 
oba obozy p o w o łu ją  się n a  P ism o Św ięte, k a ż ­
dy  z osobna u w aża jąc  sw e tw ie rd zen ia  za  r e li­
g ijn ie  u zasadn ione, w  n au c e  J e z u s a  C h ry s tu sa  
założone. Z konieczności n asu w a  się w ięc p y ­
tan ie , jak ie  stanow isko  z a jm u je  w  ty m  spo rze  
zasad n iczy m  ap o sto ł P a w e ł za rów no  w  słow ach  
jak  czynach , teo re ty czn ie  i p rak ty czn ie .

T łem  osobistem , z k tó rego  w y ra s ta ją  tw ie r­
d zen ia  P aw ła , je s t jego n iedola , sp ow odow ana 
p rzez  pob y t w m u rach  w ięziennych  i e w e n tu a l­
ność u tra ty  życia. F ilip ja n ie  p rz ech o d z ą  ró w ­
nież czasy  p rześlad o w ań , łączy  w ięc p rz ew o d n i­
k a  ze zborem  m ęczeństw o za  sp ra w ę  C h ry s tu ­
sow ą. D la tego  słow a P aw ła , z ro d zo n e  z w ła ­
snych  sm utnych  p rzeży ć  o d ezw ą się echem  do- 
nośnem  w  sercach  w spółw yznaw ców .

M ożnaby  p rzy p u szczać , że m ęczeństw o, 
a w ięc c ie rp ien ia  nie m a jące  u z a sad n ien ia  w  p o ­
pe łn io n y ch  w inach, zn iechęcą  cz łow ieka  do 
św ia ta  o tacza jąceg o  i zm uszą do baczen ia  je ­
dyn ie  na  w ła sn ą  n iedolę; w  zapom nien ie  w ięc 
pó jd z ie  sp raw a, k tó re j cz łow iek  s łu ży ł, rzecz, 
k tó re j się pośw ięcił, a ich m ie jsce  z a jm u je  
p rag n ien ie  p o zbyc ia  się c ierp ień . P o żąd a n ie  to  
m a p ły n ąć  z is to ty  człow ieka, jego n a tu ry ; więc 
je s t n a tu ra ln e  i z tego pow odu  rzekom o u z a ­
sadn ione. W b rew  tem u  rozpow szechn ionem u 
m niem aniu  P a w e ł g ło si p a ra d o k s : m ęczeństw o 
je s t dow odem  łask i B ożej; sp o g ląd a  w ięc na  t a ­
k ą  n ied o lę  ap o s to ł nie po d  k ą tem  w id zen ia  su b ­
iek ty w n eg o  szczęścia, lecz d o szu k u je  się i z n a j­
d u je  sens i  znaczen ie  m ęczeństw a w w oli B ożej. 
D la  nas ch rześc ijan , k tó ry ch  sym bolem  re lig ij­
nym  je s t k rzy ż , sąd  P a w ła  je s t z ro zu m ia ły  a n a ­
w et koniecziiy , lecz d la  ów czesnych  zborow ni- 
ków  je s t on „zgorszen iem  lub g łu p s tw em “ , G rek  
bow iem  w  szczęściu  u p a try w a ł cel sw ego ży ­
cia, Żyd zaś w id z ia ł w  niem  dow ód sp ra w ie d li­
wej z a p ła ty . W  jak iż  w ięc sposób u za sad n ia  
ap o s to ł P a w e ł swe n iezw yk łe  m niem anie 
w  liście, sk ierow anym  do zborow ników  w  F i- 
lipi, k tó rz y  do n ied aw n a  jeszcze  p o d z ie la li r e ­
lig ijn e  z a p a try w a n ia  Żydów  lub G rek ó w ?

D la  P a w ła  jak o  w yznaw cy  C hrystusow ego  
je s t n a jw y ż szą  w arto śc ią  C hrystus , n a jszczy t- 
n ie jszem  zad an iem  głosić J e g o  E w an g e lję  s ło ­
w em  i czynem . M ożności tej chciano  go p o z b a ­
wić chw ilow o p rz e z  o d eb ran ie  m u w olności, na- 
zaw sze  —  p rzez  skazan ie  n a  śm ierć. I cóż się 
o k a z u je ?  To co m iało  być d la  P a w ła  i jego 
z a d a n ia  życiow ego n a jc ięższą  p rz e szk o d ą  s ta ło  
się pom ocą, co m iało  być un iem ożliw ien iem  s ta ­
ło  się poparc iem . P a w e ł bow iem , odw oław szy

się do sąd u  cesarsk iego , b y ł s taw io n y  p rz e d  sę ­
dziego rzym skiego , p re to ra , w  celu  w y s łu ch a ­
n ia o sk a rżen ia  i w n iesien ia  obrony; nie m ógł 
on się bron ić  inaczej z o sk a rżen ia  o w yw ołan ie  
ro z ru ch ó w  jak  ty lko  p rzez  p o w ołan ie  się na 
J e z u s a  C h ry stu sa , k tó rego  on by ł ap o sto łem  
i s ługą, m im o w oli więc k a ż d a  ro z p ra w a  są d o ­
w a d a w a ła  P aw ło w i m ożność g łoszen ia  E w an- 
g e lji w obec ludzi, k tó ry ch  on w  no rm aln y ch  
w a ru n k ach  n igdy  by nie dosięgną!.

W ieść  o P aw le  i E w angelji, p rz ez  niego o p o ­
w iad an e j, w yb ieg ła  p oza  m u ry  sąd u  i m ie jsce  
jego p rzym usow ego  poby tu , d o c ie ra jąc  do uszu 
i se rc  tych, k tó rz y  z a in te re so w a li się losem  ap o ­
s to ła ; do tego p rz y czy n iła  się w  s to p n iu  n iem a­
łym  żarliw ość  m isy jn a  braci, k tó rz y  n ab raw szy  
odw agi z p rz y k ła d u  sw ego ap o s to ła  g ło szą  S ło ­
wo. W  ten  sposób osob iste  c ie rp ien ia  P aw ła  
p rz y czy n iły  się do ro zk rzew ien ia  E w angelji, są 
w ięc dow odem  łask i B ożej. W śró d  c ierp ień  
a  naw et' w  ob liczu  śm ierci w se rcu  w ielk iego  
u czn ia  C hrystusow ego  odnosi zw ycięstw o  idea , 
n a  jej u słu g ach  P aw e ł s ta je  się  rzeczow ym  do 
tego  stopn ia , że nie śm ie m ów ić o sobie, a gdy 
zach o d z i p o  tem u  konieczność w spom ina o ,,w ię­
z a c h “ .

Je g o  bez in te resow ność  o sob ista  b y ła  w ów czas 
w y staw io n a  na ciężk ie p ró b y  n ie ty lk o  ze s tro n y  
w rogów  lecz n aw et p o zo rnych  p rz y ja c ió ł. 
W śró d  rzym sk iego  zbo ru  zn a le ź li się p rz e d s ta ­
w iciele tego  o d łam u  ów czesnego c h rz e śc ija ń ­
stw a, k tó rz y  nie m ogli P aw ło w i d a ro w ać  jego 
ze rw an ia  z żydow stw em  i usiln ie  d ąż y li do n a ­
w iązan ia  nici m ięd zy  C h ry stu sem  i zakonem . 
B ez zak o n u  niem asz C h ry s tu sa  —  b y ło  ich h a ­
słem ; c a ła  w ięc p ra c a  P a w ła  b y ła  w ed łu g  ich 
m n iem an ia  cona jm nie j b łędem , o ile  nie z a s łu ­
g iw ała  na  m iano  p rz e s tęp s tw a , d la teg o  i m ę­
czeństw o  by ło  n a tu ra ln y m  w ynik iem  b łędnych  
dróg, k tó rem i on k ro czy ł, a b y n a jm n ie j nie do ­
w odem  łask i B ożej, jak  to  sobie o p aczn ie  P a ­
w e ł tłu m aczy ł. Ci ży d o ch rześc ijan ie  nie k ry li 
się ze  sw em i za p a try w a n ia m i p rz y  g łoszen iu  
E w a n g e lji w iedząc, że p rzez  to  „ p rz y d a ją  ucisku  
w ięzom “ P aw ła . J e d n a k  w ielk i a p o s to ł p rz e ­
zw ycięża  b u d zącą  się w  jego se rcu  a zu p e łn ie  
z ro zu m ia łą  n iechęć i w  sw ej rzeczow ości z d o ­
byw a się na  w yznan ie : „a le  có ż?  w  k aż d y m  r a ­
zie, czy  ob łu d n ie  czy  szczerze, C h ry stu s  je s t 
o p o w iad a n y “ .

W  celi w ięziennej, w ob liczu  śm ierci, n a p a ­
sto w an y  p rz e z  w rogów , p rz e ś lad o w a n y  p rzez  
fa łszy w y ch  p rz y ja c ió ł, ap o sto ł P a w e ł p o zo s ta je  
w iern y  swej sp raw ie  św iętej, rzeczow ość święci 
trium f.

Z dziw ieni p y tam y , gdzie b ije  ź ró d ło  ta ­
kiego sam o za p a rc ia  i p rzezw y c iężen ia  sam ego 
sieb ie? I na to  p y tan ie  o trzy m u jem y  pośred n io  
odpow iedź z p rzy to czo n y ch  słów  P aw ła . On 
m ów i o „S ło w ie“ „E w an g e lji“ jak o  w arto śc iach  
najw y ższy ch , is tn ie ją cy ch  zu p e łn ie  n ieza leżn ie  
od d uszy  jednostkow ej lub  zb io row ej; one p o ­
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s ia d a ją  w a rto ść  n a jw y ż sz ą  bez w zg lędu  na  u z n a ­
nie, k tó re  p o s ia d a ją  lub niechęć, k tó rą  budzą.

Is tn ien ie  i w ażność  ty ch  w arto śc i są d la  P a ­
w ła  p ew n ie jsze  od  b y tu  ca łego  św iata , do k tó ­
rego n a leż y  i jego w ła sn a  osoba, więc d la teg o  
m oże on p o d p o rząd k o w ać  siebie, sw e życie, sw e 
szczęście sp raw ie , k tó re j uosobien iem  je s t C h ry ­
stus. Z p rz eśw iad c zen ia  o o b jek ty w n em  bycie 
i w ażności ty ch  n a jw y ższy ch  w arto śc i p ły n ie  
więc rzeczow ość ap o s to ła  P a w ła  jak o  cecha je ­
go c h a ra k te ru .

N ie u leg a  w ątp liw ości, że cn o ta  ta  za s łu g u je  
na uzn an ie  n a jw y ższe  i życzyć należy , aby  z n a ­
laz ła  w spo łeczeń stw ie  n aszem  sze rok ie  ro z ­
pow szechnien ie. W ie le  b rak ó w  i w ad  naszego  ży ­
cia zbiorow ego, n a  k tó re  się sk a rży m y  z z u p e ł­
n ą  słusznością , z o s ta ły  by u su n ię te  a u leczone 
spo łeczeństw o  m ogłoby . z w ia rą  sp o g ląd ać  
w sw ą p rzy sz ło ść .

N ie n a leż y  jed n ak  zapom inać, że w sze lk a  
cnota, d o p ro w ad zo n a  do jed n o stro n n o śc i, w y ­

ra d z a  się i m oże o s ta teczn ie  s tać  się w ad ą . Zu­
p e łn a  o b jek ty w iza c ja  życia, szczegó ln ie  w o k re ­
sie jego ra c jo n a lizac ji, tech n izac ji i ekonom iza­
c ji m oże doprow adzić  do oschłości, bezd u szn o ­
ści naw et o k ruc ieństw a. D zie je  ludzkości p o u ­
cz a ją  nas, że liczni ideow cy nie co fali się p rz e d  
stosow aniem  k rw aw y ch  śro d k ó w  w  błogiem  
a b łędnem  p rzek o n an iu , że tego w ym aga s p ra ­
wa. W  ce lu  un iknięcia  n iebezp ieczeństw a, zw ią­
zanego  z p rz e ro s tem  rzeczow ości K a n t o św iad ­
cza: ,,P o stęp u j w ten  sposób, abyś u zn a w a ł cz ło ­
w ieczeństw o w tw ej w łasne j osobie jak  też  
w osobie każdego  innego zaw sze za raz em  za  cel 
n igdy zaś ty lk o  za ś ro d e k .“

Z ap a try w an ie  sw e K an t u za sad n ia  p rz e s ła n ­
kam i sw ego h u m an ita ry zm u , ap o s to ł P a w e ł zaś 
o p ie ra  się w y łączn ie  na z a sad ch  re lig ijn y ch , 
z tego pow o d u  ko n flik t m iędzy  rzeczow ością  
a su b jek ty w n o śc ią  p rzezw y c ięża  ,,w C h ry s tu ­
s ie“ . On, n a jw y ż sza  w arto ść , n a k a z u je  czcić 
i kochać w każd y m  człow ieku  sw ego b ra ta .

Kazimierz Kosiński.

JURYSDYKCJA DUCHOWNA NA SEJMACH 
EGZEKUCYJNYCH 1562—1564.

Je d n y m  z n a jw a żn ie jszy c h  p u n k tó w  p ro g ra ­
m u eg zek u c ji za  Z ygm un ta  A u g u s ta  by ło  u re ­
g ulow anie sp ra w y  d u ch ow ieństw a w P o lsce. 
S p raw a  ta  d o jrz a ła  w p e łn i ju ż  w  w ieku  XV; 
już w te d y  p o ru sz a ł ją  z w łaśc iw y m  sobie og­
niem  i p a s ją  O stro ró g  w sw oim  M em o rja le . 
W  w ieku  XVI, od p ie rw szy ch  podm uchów  r e ­
form acji, je d n a ło  d la  siebie u k ró la  duchow ień ­
stw o p rz y w ile je  p rzeciw  h e rez ji. A le  n ie o w ia ­
rę tu  szło  zasadn iczo . C hodziło  o uno rm ow an ie  
s to sunku  p a ń s tw a  do k ościo ła  i tak  ju ż  s taw ia ł 
by ł k w e stję  O stro róg . Szło o to, aby  duchow ień ­
stw o po lsk ie  nie m iało  p ra w a  em an c y p ac ji k o sz­
tem  p ań stw a , żeby  zaś p ań stw o  m iało  p raw o  
w g ląd u  w  sp ra w y  duchow ieństw a. To m ia ła  na 
celu  rów nież w a lk a  K az im ie rza  Ja g ie llo ń cz y k a  
o o b sad zan ie  b isk u p stw  p rzez  k ró la , k tó ry  
chcia ł u za leżn ić  sen a to ró w  duchow nych  od p a ń ­
stw a. T y m czasem  duchow ieństw o, w pe łn i z a ­
leżne od R zym u, za leżności od p ań s tw a  n ie 
chcia ło  —  sz ło  m u o za sad ę  p ry m a tu  kościo ła  
n ad  pań stw em . J a k o ż  rozum iem y dobrze, czem  
by ła  w  XVI w. w a lk a  z duchow ieństw em  o ju ­
ry sd y k c ję  i pobory . W iem y, że re fo rm a c ja  
w P o lsce  m ia ła  p o d s ta w y  p o lity c zn o -p raw n o - 
ekonom iczne, k tó re  m ieśc iły  się d o skonale  
w p ro g ram ie  ogó lnym  egzekucji.

W a lk a  sz lac h ty  z duchow ieństw em  z a czę ła  
się dość w cześnie: ju ż  w p rz e d e d n iu  W o jn y  K o ­
kosze j, na  sejm ie P io trk o w sk im  1536 r. p o ru ­
szono sp raw ę  dziesięcin , w olności duchow ień­

stw a od poborów  i św iadczeń  w ojennych . J u ż  
w ted y  p rzy b y w ali posłow ie z iem scy  z groźnem i 
in s tru k c ja m i w  tej m ierze, ju ż  w ted y  w ysuw ano  
kw est ję, aby  zab ron ić  duchow nym  w  P o lsce  rz u ­
can ia  in te rd y k tu . N a se jm ie  r. 1538 zabron iono  
duchow nym  m ieszać się do sądow nic tw a św iec­
kiego obok ustaw y , że n ie sz la ch ta  i k o rtez an ie  
nie o trz y m a ją  żadnego  beneficjum . N ie by ło  to 
je d n ak  za ła tw ien iem  sp ra w y : sp ó r o ju ry s d y k ­
c ję  trw a ł dalej aż  do w ybuchu  re fo rm a c ji z?« 
Z ygm unta A ugusta , a w  m yśl e d y k tu  w ie lu ń ­
skiego z r. 1424 h e re z ja  ró w n a ła  się zb rodn i 
obrażonego  m a je s ta tu  i b y ła  o d d a n a  pod  sąd  
b iskupi. T o też  sp ra w a  zao g n ia ła  się co raz  b a r ­
dziej w  m iarę  coraz now ych edyk tów , o b o s trz a ­
jących  kw est ję  w ia ry  w Polsce. Z ygm unt S ta ry  
by ł k a to lik iem  gorliw ym  i szczerym , s ta w a ł też  
w  w alce  po s tron ie  K ościo ła  i duchow ieństw a. 
R zeczy  a to li u leg ły  zm ianie za Z ygm un ta  A u ­
gusta, k tó ry  sum ien ia  p o zo staw ia ł Bogu. N a p o ­
czą tk u  jego p an o w an ia  w ybucha w a lk a  z c a łą  
o s tro śc ią  na  sejm ie 1550 r. S p ra w a  O rzech o w ­
skiego b y ła  w tym  w y p a d k u  pozorem , za k tó ­
rym  k ry ła  się tre ść  is to tn a : w a lk a  z ju ry s d y k ­
c ją  b iskup ią . D la tego  O rzechow sk i m ia ł za  so­
bą głos op in ji, d la teg o  w  c a łą  sp ra w ę  w d a li się 
ludzie  n a jw y b itn ie js i w  P o lsce  tego  czasu .

T ym czasem  za  cenę u k o ro n o w an ia  k ró low ej 
B a rb a ry  w y ta rg o w ali b iskup i now y ed y k t p rz e ­
ciw ko różnow iercom , co o sta teczn ie  ro z ją trz y ło  
um ysły  i dop ro w ad ziło  do z a ż a r te j  w a lk i na
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se jm ie  p io trk o w sk im  1552 r., gdzie znow u bo­
h a te re m  głów nym  b y ł O rzechow ski. A le  tym  
razem  ep isk o p a t sam  p o szed ł n ap rzec iw  w alce. 
R o z ją trz y ła  go sp ra w a  O rzechow skiego, z a s tr a ­
szy ły  p o stęp y  re fo rm ac ji, d o d aw a ł odw agi 
ed y k t Z ygm unta z r. 1550. Z aczęły  się p o zy w a­
n ia p rz ez  sąd  b iskup i o w iarę , rozpoczę ło  się 
p rześ lad o w an ie  obcych p rzyw ódców  różnow ier- 
s tw a w P olsce. Z d rugiej s tro n y  za le ża ło  b isk u ­
pom  na skonso lidow aniu  ru c h u  kato lick iego . 
W  ro k u  1551 synod p io trk o w sk i b iskupów  u k ła ­
da C onfessio  fidei ca tho licae, w y s tęp u je  ju ż  na 
w idow nię H ozjusz . Synod za lec ił sto sow an ie  
k a r  n a jo s trz e jsz y c h  p rzeciw  herezjom , p rz y p o ­
m inał daw ne u staw y  w zględem  inkw izycji. I o to  
w łaśn ie  o dpow iedz ią  na to b y ła  b u rz a  na 
w spom nianym  sejm ie 1552 r. S e jm  ten  odb y ł 
się pod  w y raźn y m  znak iem  re fo rm ac ji, że p rz y ­
pom nim y zn an y  incy d en t na w stęp ie  p odczas 
m szy sejm ow ej z R afa łem  L eszczyńskim , k tó ry  
zo s ta ł w łaśn ie  m arsza łk iem  Izby. O zn a lez ien iu  
d rogi w y jśc ia  nie by ło  mowy, zw ła szcza  k ied y  
k ró l de ju rę  u zn a ł ju ry sd y k c ję  b iskupią , de fa c ­
to  jed n ak  p rzy czy n ił się  do jej zaw ieszen ia . 
W  ten  sposób p o w sta ło  in terim , k tó re  p rz e c ią ­
gnęło  się do roku  1562. W te d y  ju ry sd y k c ja  
b iskup ia  w ró c iła  p o d  o b ra d y  sejm u. P ry m asem  
by ł już  U chański, zw olennik  k ościo ła  n a ro d o w e­
go, co nie p rz e sz k a d z a ło  m u staw ać  gorliw ie 
w obronie p ra w  i p rzy w ile jó w  duchow nych.

U chańsk i w y ra s ta  w  dj arj u szach  obydw óch 
sejm ów , p io trkow sk iego  1562 —  3 1 w a rsz a w ­
skiego 1563 —  4 r., n a  b o h a te ra  ca łe j akcji*). 
S tanow isko  sw oje zazn aczy ł p ry m as  z a ra z  n a  
p o czą tk u  sejm u, b ezpośredn io  po p ro p o z y c ji 
sejm ow ej. R a to w a ł sp raw ę  ju ry sd y k c ji b isku ­
piej tak , że dom ag ał się eg zek u c ji p e łn e j d la  
w szystk ich , co rów nało  się, jego zdan iem , p o ­
tw ierd zen iu  p rzy w ile jó w  k ażdego  stan u , a z a ­
tem  i duchow ieństw a, tak  ,,aby  w ed le  p ra w a  
w szystko  s z ło “ . W  re zu ltac ie  d o m ag a ł się 
U chański rew iz ji listów , co by ło  g roźbą d la  se ­
n a to ró w  św ieckich; uch ron ić  od tej rew iz ji d u ­
chow ieństw o by ło  ce lem  p ry m a sa  obok p rz y w ró ­
cenia  ju ry sd y k c ji b iskup ie j. W  słow ach b rz m ia ­
ło  to tak : ,,aby  b y ła  a e ą u a lita s  k ażd em u  in ex e - 
cu tio n e“ . T egoż sam ego dn ia  1 g ru d n ia  1562 r. 
b iskup  k rakow sk i, F ilip  P ad n io w sk i naw o ły w ał 
do m iłości i zgody  w  czyn ien iu  eg zek u c ji ,,tak , 
jakoby  k a ż d y  s ta n  i k aż d a  osoba p iz y  sw em  
p raw ie  o s ta ła “, co ró w n a ło  się tem u  sam em u, 
tj. p rzy w ró cen iu  p ra w  duchow ieństw a w Po lsce.

E gzekucjon iśc i sz lacheccy  ty m czasem  s ta li 
n iep rz e jed n a n ie  p rz y  sw ojem  bez różn icy  w ia­
ry : g łosy  p rzeciw  duchow ieństw u  s ta w a ły  się 
co raz  b ard z ie j n am iętne  i k rzyk liw e . D n ia  1 lu ­
tego 1563 r. H ieron im  O sso lińsk i w im ieniu  Izby  
d om agał się p rz ed s taw ien ia  p rzez  duchow ień ­
stw o ak tów  na sw e p rz y w ile je  „bo to  w iem y, że 
ich sobie Ich  M ość im o w iadom ości R a d  k o ­

*) Zródłopisma do dziejów Unji . . .  Poznan 1861 wyd. 
Działyński. Stamtąd wzięte cytaty.

ron n y ch  k u  k rzy w d zie  p ra w u  p o sp o litem u  d o ­
syć n a w y p ra w ia li“ . R ew iz ję  tych  p rzy w ile jó w  
ob ieca ł by ł już  Z ygm unt S ta ry  we Lw ow ie i n a ­
k a z a ł duchow ieństw u  k ła ść  p rzy w ile je . ,,J e d ­
n ak  ich X ięża Ich  M ość n ie  k ład li, o cośm y my 
zaw żd y  się upom inali, bo nie w iem y, p rzecz  Ich 
M ść ju ry sd y k c ją  sw ą n ad  nam i chcą rozciągać , 
p ra w a  sobie inne  staw iać , imo p ra w a  k o ro n n e “ .

W  re z u lta c ie  p rz e d ło ż y ła  Izba  w S enac ie  dnia 
6 lu teg o  odnośny  M em o rja ł w  tej sp raw ie , w 
k tó ry m  d o m ag a ła  się zró w n an ia  k le ru  w  p ra ­
w ach  i obow iązkach  ze sz lac h tą . M em o rja ł by ł 
jed n o cześn ie  o skarżen iem , że k s ięża  ,,m iędzy 
deszczk i s ta tu tu  naszego, w k tó rem  p ra w a  k o ­
ro n n e  są op isane , też  u s taw y  sw e i lis ty  p riv a tim  
u p roszone, e tiam  sub in te rre g n o  w trąc ili, k tó re - 
m i nam  czyn ią  a n g a r ją “ . O sk a rż a ł M em o rja ł 
duchow ieństw o  o chęć p an o w an ia  w  P o lsce 
w espó ł z k ró lam i.

T ej u z u rp a c ji  w ład z y  p rz ec iw staw ia ła  Izba 
p rz y w ile je  i  sw obody sz lach ty , k tó re  p o leg a ły  
za sad n iczo  n a  p raw ie  nem inem  cap tiv ab im u s, 
n a  p ra w ie  p rzec iw  k onfiskac ie  dóbr w ed ług  sta* 
tu tu  czerw ieńskiego  o raz  na k o n s ty tu c ji nihil 
novi, z k tó rem i ju ry sd y k c ja  duchow na sp rz ecz ­
n ą  b y ła  zasadn iczo .

A to li i U chańsk i nie p o zo s ta ł d łu żn y  —  bez­
p o śred n io  po  w y słu ch an iu  M em o rja łu  w se n a ­
cie o d p o w ied z ia ł górnie w  im ien iu  k le ru , że ten 
n ie  o b o w iązany  je s t zd aw ać  n ikom u sp ra w y  ze 
sw ych w olności. W  re zu ltac ie  jed n ak  zap o w ie­
d z ia ł odpow iedź duchow ieństw a na  M em o rja ł 
Izby, co też  m iało  m iejsce  dn ia  20 lu tego.

O dpow iedź ta  je s t c h a ra k te ry s ty c z n a : cechu­
je  ją  k az u is ty k a  słow na, szu k a  się w  niej o p a r­
c ia  d la  ju ry sd y k c ji i p rzy w ile jó w  n aw et w P i­
śm ie św., je s t  w ym ow na i obszerna , zasad n iczo  
spoko jna , acz chw ilam i u d e rz a ła  w  ton  zak lęć 
i p róśb  do k ró la , cech o w a ła  ją  n a d to  efek tow na 
pobożność i pokora . O d p o w ia d a ł n a tu ra ln ie  
U chański. ,,I m y osobliw ie się  c ieszym y i ch w a­
lim y P a n a  Boga, n ied o sto jn i s łu d zy  K ościo ła  
Je g o  św iętego, z tego, co w idzim y, że się p r a ­
wa, w olności, sw obody k o ronne po w iększej czę­
ści p rzy w o d zą  w e x e k u c ję  i jak o  m ożem y 
i um iem y d a  P an  Bóg —  o to się w iern ie  s ta ­
ram y  i p rz y czy n iam y  do tego W . К . M. P an u  
naszem u  M iłośc iw em u z innem i P an y  R ad am i 
i P an o m  P osłom  pom agam y, P a n a  B oga p ro ­
sząc, aby  z łask i a z m iło s ie rd z ia  sw ego w ie l­
k iego ra c z y ł w  te j sp raw ie  w szy tk ie j i innym  
p rzed sięw z ię ty m  n a  tym  se jm ie  m iłościw ie p o ­
żegnać, aby  się  to  w szy stk o  u iściło  i w szy tk iem u  
k 'te m u  dosyć sta ło , czego jedno  R. P. p o trz e ­
b u je  ku  d obrem u  postanow ien iu , pokojow i, zgo­
dzie, sp raw ied liw ości, obronie i dobrem u rz ą ­
dow i R zeczy  P o sp o lite j“ .

Po tym  w stęp ie  zd aw aćb y  się m ogło, że obóz 
duchow ny s ta n ą ł ca łkow icie  na s tan o w isk u  eg­
zekucji. Is to tn ie , a rcy b isk u p  p ry m as  U chańsk i 
nie n egow ał p o trze b y  sk ła d a n ia  lis tów  i p rz y ­
w ilejów , k tó ry ch  duchow ieństw o  jed n ak ż e  rffe 
p rz ed staw ia , .bo tak ich  w  sw ojem  rozum ien iu
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nie ma, bo tak ie  d o ty czą  ty lk o  sp ra w  św iec­
kich o raz  w olności p o sp o lite j, a n ie  K ościo ła, 
J a k o ż  i u n iw ersa ły  sejm ow e, w zy w ające  do 
sk ła d a n ia  listów , nie d o ty czy ły  duchow ieństw a, 
k tó rego  p ra w a  i p rz y w ile je  p o ch o d zą  od Boga. 
T u  z jaw ia  się rozum ow an ie  jak b y  żyw cem  
z O rzechow skiego  w y ję te , że od n a s ta n ia  w iary  
ch rześc ijań sk ie j i od  p rz y jśc ia  jej do P o lsk i 
zaw sze i w szędzie tak  było, że ,,zaw żdy  dw oim  
p raw em  k rz e śc ija n y  by li sąd zen i: jed n em  —  
ludzk iem  albo  św ieckiem , d rug iem  —  boskiem , 
albo, jak o  zow iem y, duchow nem . P rz e to  d w o ją  
moc zaw zdy  i dw oi p rz e ło żen i w  k rz e śc ija ń - 
stw ie byw ali i s ą  i będą, duchow ni i św ieccy. D u ­
chow nym  P an  Bóg k lu cze  d ać  raczy ł, jak o  s łu ­
gom a  u rzędn ikom  K ościo ła  swego, aby  słow em  
B ożem  o tw arza li, za w ie ra li K ró lestw o  N ieb ie­
skie i ab y  w iązali g rzeszące, n iep o k u tu jący m  
aby  za trzy m y w a li grzechy , a p o k u tu jący m  aby 
rozw ięzow ali i aby  im o d p u śc ili g rz ech y “ .

Z tego w ynikało , że ju ry sd y k c ja  duchow na 
je s t sku tk iem  n a tu ra ln y m  p ra w a  boskiego, że ją  
sam  Bóg u s tan o w ił i sam  jej ża.da. N ie sp o ­
s trze g ł się w  tern m iejscu  U chański, że sam  p ro ­
w ad ził posłów  do ro z p raw  re lig ijn y ch , skoro  
ju ry sd y k c ja  b iskup ia , jego zdan iem  ,,nie je s t  co 
innego, jed n o  moc z n ieba  dana , a p rz e z  P a n a  
Z baw iciela  naszego p ierw ej A posto łom , a p rzez  
A p o s to ły  po tem  K ościołow i, a w K oście le  s ta r ­
szym , jak o : papieżow i, p a tria rch o m , a rcy b isk u ­
pom, b iskupom  i innym  od nich p o stanow ionym  
poruczona, n ie na  skazę  żadną, a le  na n ap raw ę  
a na budow an ie  w  w ierze  ch rześc ijań sk ie j 
i w św ieckich  dobrych  o b y cz a jach “ .

Z d rugiej jed n ak ż e  s tro n y  z d a w a ł sobie 
U chańsk i dobrze sp raw ę  z tego, że ju ry sd y k c ję  
n a leża ło  p o p rz eć  a rg u m en tam i p raw nem i, jakoż  
dow odził p ry m as d a le j, że sądow nic tw o  d u ­
chow ne w niczem  nie je s t p rzec iw n e  ju ry s d y k ­
c ji św ieckiej, a tu d z ież  p raw o m  i  p rzy w ile jo m  
sz lach ty . I tu ta j w łaśn ie  n ie  o by ło  się ju ż  bez 
zak lęć : ,,św iadczym  się im ieniem  naszem ,
w szystk iego  d u ch ow ieństw a naszego , P an em  B o­
giem, św iadczym y  się i W . K. M., nas  w szech  
m iłościw ym  a sp raw ied liw y m  P anem , św iad czy ­
m y się P anom  R adom  i w szy stk iem  innem  p o ­
spolicie tu  n a ten c zas  p rzy to m n y m  cum  so len- 
n ita te  q u a n ta  possum us m axim a, że żadnego  są ­
du ani p ra k ty k i około  nich n ie ch cem y “ . Z da- 
w aćby  się m ogło, że nic ła tw ie jszeg o , jak  z rzec  
się ju ry sd y k c ji w obec tego, a p rz ec ież  U chań­
ski o n ią  zab iegał, że w in n a  być p rzy w ró co n a  
jako  p rzy w ile j duchow ieństw a. W y tw a rza ło  się 
tu  oczyw iste  b łęd n e  koło, a w  ca łem  tern ro z u ­
m ow aniu  było  już  ,/pękniecie se rca  z n a ć “ . Nic 
nie pom ogło  jed n ak  p o w oływ an ie  się na a r ty ­
k u ły  p raw n e  s ta tu tó w , n a  p rz y w ile je  k ró ló w  d la  
duchow ieństw a od czasów  n a jd aw n ie jszy ch , nic 
nie pom ogło  dow odzenie, że to ,,w szystko  nie 
je s t p rzec iw  rozum ow i, a le  b a rzo  w ed łu g  ro z u ­
mów i w ed le  sp raw ied liw o śc i“ , nic nie pom ogło  
w reszcie  tw ierdzen ie , że posłom  nie w olno p o ­
daw ać w  w ątp liw ość  p o d s taw y  p ra w n e j i re li­

g ijno -m oralnej ju ry sd y k c ji b iskup iej i  tego, że 
kró lom  w olno by ło  w y d aw ać  od siebie e d y k ty  
i p rz y w ile je  d la  k le ru .

C zu ł tę  n ied o sta teczn o ść  sw oich tw ie rd zeń  
sam  U chański, k tó ry  w  re zu ltac ie  p o d  koniec 
przem ów ien ia  zszed ł z sw ojej p o d s taw y  p ra w ­
nej i u d e rz y ł w  ton  kaznodziei, g rożącego  k ró ­
lowi i P ań s tw u  gniew em  Bożym . W o ła ł do k ró ­
la, aby  zado śću czy n ił duchow ieństw u: ,,aby 
W . K. M. gniew  B oży od  siebie i od lu d u  sw ego 
poddanego  odw rócić m ógł, bo to  p ew n a  is ta  
rzecz, by W . K. M. w ed łu g  św ia ta  i w olej lu d z ­
kiej we w szy tk ich  sp ra w ach  R. P . i sw oich jako  
nam ędrzej i nap iln ie j p o s tęp o w a ł i  ludziom  zg a­
dzał, je ś li W . K. M. P a n a  B oga nie ub łagasz , 
a ch w ały  Jeg o  św iętej nie n ap raw isz , K ościołów  
nam  nie w rócisz z tern w szy tk iem , co z n ich  w y ­
brano, sądem  sp raw ied liw y m  etc... że te ż  P an  
Bóg zan ied b a  i opuści W . K. M. i nie będzie r a ­
czy ł nic szczędzić, n igdy  nie n ad z iew aj się p e w ­
nie zw ycięstw a n ad  n iep rzy jac ie lem , p o k o ju  
albo jak ieg o  rządu , an i zgody, m iłości m iędzy  
ludźm i, k tó rębyś W . K. M. ra d  w idział, jako
0 tern więc m ów ić raczy sz  i niczego dobrego  w e 
w szystk ich  p ań stw ach  W . K. M. a le  pew nego 
zg in ien ia i u p ad k u ; bo jeś li k rz y w d y  ludzk ie j
1 nauboższego  nie c ierp i, p ew n a  rzecz, że swej 
k rzyw dy , zw łaszcza  lekkości, w z g ard y  tej k ied y  
n ik t nie k a rze  an i pow ściąga, bez srogiej 
pom sty  nie o s ta w i“ .

Z tego w szystk iego  w idzim y jedno : że chociaż 
U chański szu k a ł d la  ju ry sd y k c ji b iskup iej p o d ­
staw y  re lig ijn o -p ra w n o -m o ra ln e j, sam  n a  tak im  
gruncie  nie sta ł. Bo i jak że  m ożna m o ra ln em  
uznać  p lą ta n ie  B oga w  s p ra w y  ludzkie , z a s ła n ia ­
nie się p raw em  B ożem  i g rożen ie  B ogiem  p a ń ­
stw u za n ieu trzy m an ie  sw oich p o s tu la tó w ?  M a­
m y tu ta j i T im or D ei i S ensus ru in ae , a jed n o ­
cześnie p rośbę  p o k o rn ą  do k ró la  i sen a tu !

Nie p o zo s ta ła  też  d łu żn a  Izba  pose lsk a . D nia
2 m arca, we w torek , 1563 r. H ieron im  O sso liń ­
ski c z y ta ł respons na  to p isan ie  X iężej, w  k tó ­
ry m  p o w ta rz a ły  się znane ju ż  nam  arg u m en ty  
sz lach ty  w  tej m ierze. N astęp n eg o  d n ia  o św iad ­
czy ła  Izba, że żad n y ch  a r ty k u łó w  om aw iać  nie 
będzie , że p rzed ew szy stk iem  nie uchw ali p o d a t­
ku  na obronę (po u tra c ie  P o to ck a) do czasu  z a ­
w ieszen ia  ju ry sd y k c ji b iskup ie j. D n ia  9 m arca  
,,szli posłow ie od k ró la  in S en a tu m  za  ro z k a z a ­
niem  k ró lew sk iem “ , gdzie p ry m as U chańsk i s ta ­
n ą ł ponow nie w  obronie  p ra w  duchow ieństw a, 
poczem  w  odpow iedzi na re sp o n s  H . O sso liń ­
skiego u d z ie lił g łosu  ks. W arszew ick iem u , k tó ­
ry  ją ł  ,,s k ry p t jak iś  w ielk i c z y ta ć “ . D uchow ień­
stw o w ied z ia ło  i czuło, jak  d a lece  Izba  b y ła  pod  
w pływ em  re fo rm ac ji i w  odpow iedzi sw ojej nie 
om ieszka ło  p ię tn o w ać  różnow ierców . N a ten czas 
posłow ie  ozna jm ili królow i, że n ie chcą się w d a ­
w ać z duchow ieństw em  w żad n e  co n tro w ers je  
i zap ro p o n o w ali zw o łan ie  soboru  narodow ego. 
K to  wie, czy U chańsk i nie k ie ro w ał um yśln ie  
sp raw  w  ten  sposób, by sobór n aro d o w y  w y ło ­
n ił się tu  sam  p rzez  się?
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T eraz  w  im ieniu  Izby  o d p o w ied z ia ł U chań­
sk iem u M iko łaj S ienicki. D ow odził, czem  by ł 
w P o lsce k u lt d la  k ró la . N a tern m iejscu  m oże­
m y dodać, że w P o lsce XVI w iek u  p rz y  o g ra ­
niczonej p ra w n ie  w ład zy  k ró lew sk ie j by ło  duże 
poczucie p o szanow an ia  m a je s ta tu  kró lew skiego , 
b y ła  n aw e t dum a narodu , że sw oich k ró lów  p o ­
w aża  i czci, że sw oim  kró lom  je s t w ierny , by ło  
też  poczucie łączności k ró la  z narodem . Ja k o ż  
i te ra z  M ikołaj S ienicki p o w iad a ł: ,,N a jja ś n ie j­
szy  M. K rólu . W iem y m y dobrze p o w ołan ie  swe 
od  P a n a  B oga ch rześc ijańsk ie , k tó re  nas uczy; 
k ażd em u  p rze ło żeń stw u , m iędzy  k tó rem i W . K. 
M. P an  Bóg p ra e c e lle re  fecit, p o słu szn y m i być, 
znam y pow inność swą, żechm y k a ż d ą  n a jw ię tsz ą  
uczciw ość osobie W . K . M. P a n u  sw em u, k tó re ­
go m a je s ta s  u nas sac ro san c ta  jest, w inni, czu ­
jem y  się w łasn y m i po tom ki p rzo d k ó w  sw ych, 
P olaków , k tó rz y  w iarę  sw ą  na  w szem  P anom  
sw ym  zaw żd y  s ta teczn ie  trzy m ali, k tó rą  i m y 
W . K, M. p okazow ać je s teśm y  go tow i“ .

C hcia ł by ł pow iedzieć S ienicki, że w ie rn i k ró ­
lowi, chcą jem u  ty lk o  służyć, a n ie  dw om  p a ­
nom  służyć. W  sp raw ie  ju ry sd y k c ji o św iad czy ł 
k a teg o ry czn ie  w  im ien iu  Izby, że ta  p rz e ry w a  
w sze lk ie  d eb a ty  na  pow y ższy  tem at. W  re z u lta ­
cie d n ia  11 m arc a  (1563) sp recy zo w a ła  Izba 
sw oje żą d an ia  ta k : o re lig ji an i ju ry sd y k c ji 
d y sk u to w ać  nie chce, żąd a  n a to m ias t w p ro w a­
dzen ia  w  życie s ta tu tu  jed lneńsk iego , w a ru ją c e ­
go p raw o  nem inem  cap tivab im us i s ta tu tu  cz e r­
w ieńskiego, k tó ry  za k azy w ał k o n fisk a tę  dóbr 
bez za p ad łeg o  w p rz ó d y  w yro k u  kró lew sk iego . 
W  ten  sposób Izba, nie w p ro w ad za ją c  de facto  
rjowych u ch w ał w  sp raw ie  zaw ieszen ia  ju ry s ­
d y k c ji b iskup ie j, o d b ie ra ła  jej eg zek u ty w ę 
św iecką.

D nia 13 m arca  p rz y łą c z y ł się k ró l do s ta n o ­
w iska Izby, a w ted y  p rz e g ra ł o s ta teczn ie  s p ra ­
w ę p ry m as U chański, p o b ity  w ła sn ą  m eto d ą  
w alki, bow iem  Izba d o m ag a ła  się rów nież je d y ­
nie ty lk o  egzekucji p ra w  szlacheckich . E p isk o ­
p a t je d n ak  nie d aw ał jeszcze  za  w ygraną , n a ­
w et w tenczas, gdy  Z ygm unt A u g u st opow ied z ia ł 
się by ł za  Izbą. W te d y  w y s tą p ił p rz ed  K ró lem  
le g a t p ap iesk i, k tó ry  je d n a ł też  d la  sp ra w y  n ie ­
k tó ry ch  sen a to ró w  św ieckich, a n aw et posłów . 
B iskup i u rz ąd z ili n ad to  w kościele  z a rcy b isk u ­
pem  p ry m asem  i leg atem  sw oje concilium , n a ­
p o m in a li k ró la  na ta j nem  zeb ran iu  sena tu , 
w reszcie  p rz e s ta li byw ać n a  jego p osiedzen iach .

K iedy  p rz y sz e d ł w  lis to p ad z ie  tegoż ro k u  sejm  
w arszaw sk i, w y s tąp ił n a  nim  z a ra z  na  w stęp ie  
U chańsk i z m ow ą p e łn ą  go ryczy  i w y rzu tó w  do 
k ró la  (23 list. 1563 r.). Z g ad za ł się z tern, co 
po d aw ał p o d k a n c le rz y  M yszkow sk i w  p ro p o z y ­
c ji se jm ow ej, z ca ły m  za w a rty m  w niej p e sy ­
m izm em , p o zo rn ie  o d d aw a ł n aw et k ró lo w i s p ra ­
w iedliw ość w  czyn ien iu  dobrze d la  p a ń s tw a  aż 
do w y c ze rp a n ia  i cho roby  ,,że i  na  p łacz  
W . K. M. p rz y ch o d z i“ , a le  to w szystko  ,,jeno

p rz e z  g rzechy  n a sz e “ , p rz ed ew sz y stk ie m  zaś 
p rzez  g rzechy  kró la . I oto ra d z ił  U chański, aby 
k ró l ni m niej ni w ięcej ty lk o  w y ło n ił kom isję  
z lu d z i ,,k tó rzy  się B oga b o ją “ , k tó ra b y  o rzek ła , 
czy k ró l is to tn ie  ,,nie tak  w iele  ludziom  w in ien “ , 
jak  to p o d aw a ł w  p ro p o z y c ji od tronu . U d e rz a ł 
n ad to  U chańsk i w  ton  pesym izm u, w ton  k azn o ­
dziei, b iad a ją ceg o  n ad  P o lską , n ad  jej u p a d ­
kiem  i g rzecham i, czem u nie m ogła p rzec iw ­
d z ia łać  już  zaw ieszona ju ry sd y k c ja  b iskup ia . 
K ró l w inien  n a jp ie rw  p o k azać  po sobie zad o ść ­
u czyn ien ie  i e k sp ja c ję  za  to  ,,o co duchow ni m il­
czą, R a d y  też  nie m ów ią“ . B y ły  to a lu z je  do 
pożyc ia  k ró la  z k ró lo w ą K a ta rz y n ą  i do jego 
s ta ra ń  o rozw ód. D ale j p rz e d s ta w ia ł U chański 
ro zp acz liw e  po łożen ie  P o lsk i w obec w z ro s tu  r e ­
fo rm ac ji i a r jan izm u . D zia ło  się to ju ż  w  cz a ­
sie g łośnych  spo rów  ch rysto log icznych  w k o śc ie ­
le m ałopo lsk im . W o ła ł te ra z  U chańsk i: ,,'G runt 
n ab o żeń stw a  skażon, w yw rócon. M am  ja  że te ­
ra z  p ięćd z iesią t (jako  się zow ą) m in istrów  
sp rzy sięg ły ch , k tó rzy  się p o d p isa li, o n a jp rz e d ­
n ie jszy m  a r ty k u le  naszym , o T ró jcy  św., k tó ry  
z d aw n a  p rz e z  Św. O jce  i D ok to ry , jak o  zo­
w ą Święte, w yłożon  jest, a dzisia  S y n a  Bożego, 
D ucha Ś. zow ą c re a tu rą . D la  tegoż  się w  K o ro ­
nie źle  dzieje , a p rzed się  X ięże nie m ów “ . Nie 
w ia ru ją  się ludzie  w  P o lsce  p rzysiąg , słow em  
,,już  sp o g an ia ła  i zży d o w ia ła  K orona, żyw ot zły , 
n ie m asz d iscip liny , nie chcą się  dać sędzić, je ­
no gdzie się im  podoba, an i nie m asz p raw a , 
s ta tu tu , o cudzołóstw o, o łakom stw o, o lich w ę“ . 
T ak  w ięc P o lsk a  u p ad a , a to w szystko  z r ó ż ­
ności w iary . ,»Nienawiść, jed en  drug iego  ju ż  łu ­
pi, d rze, hańbi, srom oci. N ie m asz kom u p o h a ­
m ow ać“ , skoro  n iem a ju ry sd y k c ji b isk u p ie j. 
Sam  k ró l z re sz tą  nie d o trz y m a ł p rzy sięg i. M ó­
w ił U chański: ,,A no ja  wiem, żeś się  W . K. M. 
obow iązał nie jedno  św ieckiem u stanow i ale 
i duchow nem u p ra w a  trzy m ać  i je s t to w p rz y ­
siędze, w recesiech , w  u n iw ersa lech “ . N ie b y ła  
to ju ż  skarga , a le  w p ro st o sk arżen ie  k ró la  p rz ed  
potom nością . E g zek u c ja  od k ró la  m ia ła  się z a ­
cząć, a zaczę ła  się od K ościoła. T w ie rd z ił n a d to  
U chański, że sam  P an  Bóg p o s ta w ił go na tern 
m iejscu  obok k ró la , z k tó reg o  pow inien  p rz e ­
strzeg ać , aby  nie d z ia ły  się rzeczy  p rzeciw ko  
p ra w u  i Bogu. , ,J a  i z Ich  M. X. B iskupy , jeśli 
o co, te d y  o chw ałę  B ożą za s ta w iać  się w inn i­
śm y, boć to  nie dobrze, że sobie k a ż d y  n ab o ­
żeń stw a  staw iać  ma, p rzy s ięg i sobie o d m ien ia ją  
p rzeciw ko  o p isanem u  p raw u . Co się do tyczę  
se jm ow ych  sp raw , aby  się tem u  dosyć działo* 
na co się zezw oliło , a le  na co się n ie zezw oliło , 
nie chcę o tern mówić, jeno  k ied y b y  się w szytko , 
jak o  je s t zd aw n a  nap isano , p ro w ad ziło , ry c h le j- 
byśm y z deszczek  w y sz li“ . W  re zu ltac ie  s ta n o ­
w isko  U chańsk iego  s tre sz cza ło  się w  tych  oto 
słow ach : »Egzekucja n ie s tą d  s ię  m ia ła  począć, 
jeno  jako  je s t w  recessiech  op isana , od deszczk i 
do deszczki, aby  w scyscy  k ‘niej za s ie d li P ru sso - 
wie, Z ato rzan ie , O św iecim ianie, m a ją  być 
w szyscy  p rz y  p o c z ą tk u “ .
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W ra c a ł  za tem  U chańsk i do p ie rw o tn eg o  p u n k ­
tu  w y jśc ia  sp raw y , d o m ag ał się p rzy w ró cen ia  
ju ry sd y k c ji, jako  p rz y w ile ju  duchow ieństw a. 
S ta ł  na stan o w isk u  n iep rze jed n an em , z k tó rego  
ro zb rzm iew ał sk a rg ą  i g roźbą  G niew u Bożego. 
B yło  to b łęd n e  koło, z k tó reg o  nie by ło  w y jśc ia , 
a na u s tęp s tw a  p ó jść  nie chciano. D om agano się 
egzekucji od deszczk i do deszczki, w  p rz ec iw ­
nym  raz ie  w y stęp o w a ł a rg u m e n t inny : T im or 
Dei. D nia 2 g ru d n ia  1563 ro k u  p o w ied z ia ł b y ł 
N oskow ski, b iskup  p łock i: „C ap u t ex e cu tiae  — 
n a p ra w a  p raw , a le  od deszczk i do deszczki, aby  
by ła  cum  d ig n ita te  R egis e t tim o re  D e i“ . A le  
w zn iesien iu  ju ry sd y k c ji duchow nej nie by ło

obojga, co w  rezultacie daw ało obraz upadku  
państw a i religji.

W ięc tak: w w yw odach U chańskiego i kleru  
sprawa jurysdykcji biskupiej w iązała  się n aj­
ściślej z Reform acją; upadek jurysdykcji poda­
w ał się jako upadek prawa B ożego w  Polsce, 
jako pognębienie religji, spraw iedliw ości i R ze­
czypospolitej. Stąd w rezultacie zjaw ia ła  się 
przepow iednia upadku Polski, ca łość daw ała  
obraz ruiny, odrzucenie postulatów  duchow ień­
stwa staw ało  się źródłem  niew iary w  państwo  
i jego żyw otność. Ponad w szystk iem  staw ało  
jedno: Sensus ruinae, czem u sekundow ały: Bo- 
jaźń Boża i Gniew.

R o m u a l d  B a l a w e l d e r .

SMUTKI I RADOŚCI POMPEJAŃSKIE.
( F r a g m e n t  z  p o d r ó ż y  d o  W ł o c h .)

,,T u ta j!  T u ta j!  C hodź p a n !“ —  w o ła ł p ro fe ­
sor R obert, u k az u ją c  siw ą głow ę w o tw orze  m u- 
ru. P o szed łem  w  w sk azan y m  k ie ru n k u  i w k ró t­
ce zn a la z łem  się u boku  m ego to w arzy sza .

„ J e s t e ś m y  w m u ze ­
u m ”— objaśn ił. R o z e jrz a ­
łem  się doko ła . O so b li­
w y w idok! W  śro d k u  p o ­
d łużnej sali s ta ło  k ilka 
szk lan y ch  sk rzy ń . W e ­
w n ą trz  każdej leża ła  ja ­
k aś  p o s ta ć  lu d zk a  w  d z i­
w nej pozycji, jak b y  z a ­
s łan ia ła  się p rz ed  jak im ś 
w r o g i e m  n i e z n a n y m ,  
s tra szn y m . B u ch a ła  od 
n ich  m ęk a  p rz e d śm ie r t­
nych  zm agań . W idać , że 
za s łan ia li głow y, oczy, 
u sta , ab y  u n ik n ąć  cio su—  
ale n ad a re m n ie . Ulegli.
W  kącie leżał pies, zw i­
nięty w  kłębek. W szyst­
ko białe, trupie. G roza  
w is ia ła  w p o w ie t r z u .
„O to  dzie je  tra g ic z n e ­
go d n ia  24 s ie rp n ia  79 
roku  — p rzy p o m n ia ł p ro feso r. G ro źn e  huk i b u d zą  
P o m pejańczyków . Z k ra te ru  W e zu w ju sza  w y ­
s trz e la  g ra d  b ia ły ch  kam ien i. B o m b ard u je  m ia­
s ta  oko liczne . M ieszk ań cy  u c iek a ją  w pop łochu , 
w p rz e ra ż e n iu . N ie w szy stk im  u dało  się u jść 
p rz e d  śm iercią . Z asy p a ł ich  k am ien n y  gruz , z a ­
gasił isk ry  ty s ią c a  żyw otów . W  ciągu  d n ia  w y ­
ro s ła  n a  k w itn ącem  m ieście  w y so k a  m ogiła k a ­
m ienna, a g ru b a , c ię ż k a  p ła c h ta  pop io łu  p o ­
k ry ła  ża ło b n e  dzieło  z n iszc zen ia“.

O b e jrze liśm y  po ko le i szk lan e  tru m n y . D ziw ­
ne to  zaby tk i! Ludzie, o d d aw n a  o b ran i z c ia ła , 
zostaw ili po sobie ty lk o  k sz ta łty , w y rzeźb ili 
sw oje p o stac ie  w  p op io le  w u lkan icznym , um o­

żliw iając dokonanie gipsow ych odlew ów . N atu­
ra sama kazała postaw ić tym  n ieszczęśliw ym  
posągi ich męki.

„Mam w rażenie, jakbym był w  gabinecie pa­
leon to loga1) —  rzekłem  
O to skam ieliny, k tór  
m ogły przetrw ać jeszcze  
lat miljony. M oże w  ten  
sposób, k iedyś, gdy za­
braknie c z ł o w i e k a  n a  
ziem i, —  jakiś następca  
rodzaju ludzkiego będzie  
odkryw ał istn ien ie cz ło ­
w ieka na globie?“

W yszliśm y z ponurego  
przybytku. — l zień  był 
cudow ny. A le dusze na­
sze p ełne były sm utnych  
releksyj i różnorodnych  
uczuć. N ieśliśm y czas ja­
kiś ciała sw oje po uli­
cach i placach umarłego  
miasta, nie b acząc na 
n i c ,  co  s i ę  d o k o ł a  
nas znajdowało. Sam ot­
ności n a s z e j  n i e  p rze­
ryw ał nikt z żyjących.

Był ranek dnia św iątecznego.
Profesor zw ierzał się cicho:
,,Panie, —  m ówił —  nad grobem już stoję, 

nie lubię silnych w zruszeń. A  jednak w szystko, 
co tu widzę, przejm uje mnie do głębi. W śród  
tych szk ieletów  w spaniałej przeszłości zoba­
czyłem  dziwnie w yraźnie ruinę m ojego życia, 
bankructwo mojej ciężkiej p racy“.

Przerw ał. P atrzałem  nań pytająco  i z w sp ó ł­
czuciem.

*) Paleontolog — badacz świata organicznego w różnych 
okresach geologicznych Da podstawie skamielin t. j. 
szczątków, znajdowanych w różnych skałach.

Fot. R . Balawelder.

CASA DEL FAUNO, ( d o m  f a u n a )  

Najwspanialszy z domów w Pompeji. W środku atrium 
widać impluvium, a obok tegoż figurką tańczącego Fauna. 

W głąbi kolumny peristylu.
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„ Je s te m  k lasyk iem  —  ciągną ł po p rze rw ie .— 
O d 32 la t uczę m łodzież  łac in y  w  berliń sk iem  
g im nazjum . M ęczę m łode głów ki, gnębię słów ­
kam i m artw ego  języka. A, gdybym  uczniów  
sw oich tu ta j p rzy p ro w ad z ił, co by rz e k li?  —  
O to uczysz nas kochać popio ły! O to  grzeb iesz 
w ru in ach  i nasze dusze, do życia i s łońca  rw ą ­
ce się, p o ch y lasz  ku  ziem i i tam  m ąd ro śc i m i­
n ionych w ieków  szukać każesz . N am  pęd! nam  
p rzyszłość! nam  w iarę  czyń w n asz ą  moc! —  1 , 
w ie pan , z d a je  mi się w  tej chw ili, że m ieliby  
s łuszność. P r z e s z ł o ś ć  czcić 
m ożna, lecz  k o c h a ć —p rz y sz ­
łość! Ż y ć — przysz ło śc ią ! G d y ­
bym  się  ra z  w tó ry  narodził, 
n ie b y łbym  k lasy k iem ...”

G łos p ro fe so ra  d rga ł w z ru ­
szen iem . R u iny  p rzem ów iły  
doń k rz y k ie m  w ielkim . O b u ­
dziły  w  nim  siły  n iew y zy sk a- 
ne, d rz em iące  gdzieś na dn ie.
N ie s te ty  — za późno. W śród  
m yśli o tych , co tu  k ied y ś 
żyli, co Bogów innych  czcili 
p rze jd z ie  i on w k ra j N iezn a­
nego. Żal mi by ło  se rd eczn ie  
czcigodnego s ta rc a , odczułem  
g łęb o k ą  trag e d ję  człow ieka, 
k tó ry  w śró d  ru in  odna laz ł k o ­
c h a n k ę  sw ojej d u sz y — um arłą .
Z acząłem  go p o c ieszać :

„K ażdy  k lasy k  je s t p o e tą  
ru in . N ie śm ierć  op iew a, ale 
życie w y ław ia  z p rz e b rz m ia ­
łych  słów , z m artw y ch  k a ­
rpiem , p o rzeźb io n y ch  w d o ­
my, ko lum ny, posągi. Z zau ł­
ków  cichych , opusto sza ły ch  
w y d o b y w a  n a  św iatło  życie 
b a rw n e , so czy ste  k rw ią , bu j- 
ńe, ró żn o ro d n e . 0 ! k lasycy!
Je ś l i  d z ies ią tk i w ieków  p rz e trw a ła  w a sz a  p r a ­
ca, p o jąc  p oko len ia  w idm am i, to  p rz e to  ty lko , 
żeście cud w sk rzeszan ia  u m arły c h  p o k aza li, 
żeście p iękne, bogate  ta jem n ice  życia  w y d a rli 
śm ierci zazd ro sn e j i p rz e to  p o n ad  c ia ło  w y n ie­
śliście godność i w a rto ść  m yśli lud zk ie j, duszy  
lu d z k ie j“ . P ro fe so r sp o jrz a ł na m nie z w dz ięcz­
nością i d łoń  m o ją  m ocno u śc isnął. W  oczach  
łza  zab ły s ła .

„ J e s t  P a n  Po lak iem , a ja  N iem cem . P o ją  nas 
n ienaw iśc ią  w zajem ną. A  jab y m  k rz y k n ą ł na 
św iat ca ły : S z lach e tn i w szystk ich  k ra jó w  łą c z ­
cie się! K o ch ajc ie  s ię !“—

„Ł ączą  nas  w iedza  i sztuka. O ne są n ieśm ier­
te ln e  i w yższe n ad  egoizm y n a ro d o w e“ —  rz e ­
k łem  k ró tko , p o k ry w a jąc  w zruszen ie .

U spoko jen i i ro zserdeczn ien i, zaczę liśm y  
zw racać  uw agę n a  ru in y  m iasta . Z apuśc iliśm y  
się w  szachow nicę d ług ich  w ąskich  u liczek, w y ­
k ład an y c h  b lokam i za s ty g łe j law y. N a ś ro d k u  
w idać by ło  w y raźn e  ś lad y  kół, w y ry te  w  m asie 
kam ienej ulicy. N a rogach  n iek tó ry ch  ulic, p rz e ­

c in a jący ch  się  pod  k ą tem  p ro sty m , jak  w  m ia ­
s tach  am ery k ań sk ich  n a ty k a liśm y  się na studn ie , 
czw oroboczne, zdobne g łow am i bóstw  i t. p. 
P rzy p o m in a ły  mi się w ędrów ki po m iastach  
W schodu . M ury , ślepe  od s tro n y  ulic, m ia ły  je ­
no gdzien iegdzie  u góry  m ały  o tw ór z a k ra to w a ­
ny. C a łe  życie ro d z in n e  sk u p ia ło  się w ew n ątrz  
dom u, od u licy  zazd ro śn ie  s trzeżone. F ocus (og­
nisko dom ow e) an i o ł ta rz  L arów  i P en a tó w  nie 
znosiły  w idoku  u licznego  tłu m u .

Z naleź liśm y  się na S tra d a  d e ll‘ A b b o n d an za  
W  pew nym  m om encie  s k rę ­
ciliśm y w  bok , k ie ru ją c  się 
do w n ę trz a  jak iegoś dom u. 
P rzesz liśm y  k ilk a  s to p n i k a ­
m iennych  i w kroczy liśm y do 
v estibu lu . (p rzedsionka). N a 
p o sad zce  zachow ał się w y ry ty  
n ap is  „S a lv e!” W  p ustym  d z i­
siaj o tw o rz e  v estib u lu  p rz y j­
m ow ał n iegdyć czcigodny p a ­
tro n  k lijen tó w  sw oich, k tó rzy  
p rzy ch o d zili doń  z ran n em  
p ow itan iem .

P oszliśm y dalej. P rze sz liś ­
m y ostium  (sień) i w ta rg n ę ­
l iś m y ,— nie z w a ż a j ą c  n a  
p u s te  już dzisiaj o s trze żen ie  
„ C a v e  c a n e m ! “ ( „ S t r z e ż  
się p s a !“)— do a tr iu m 2). W ła ś ­
c i c i e l  d o m u  t e g o  m u s i a ł  
b yć  cz łow iek iem  zam ożnym . 
D o tąd  s ta ły  w  k ą ta c h  u łam ki 
kolum n m arm u ro w y ch , p o d ­
trzy m u jąc y ch  ongi sk lep ien ie  
d ach u . W  im pluv ium 3) n a  dn ie  
by ło  tro c h ę  w o d y ; m izdrzy ły  
się do niej ró żn e  p rz y w ięd łe  
roślink i. C u b icu la  (sypialnie) 
i tr ic lin ia  (sale jad a ln e ) były 
jak b y  św ieżo  w y p rz ą tn ię te . 

P e ris ty l4) zach o w ał na jw ięcej życ ia : o lean d ry  
o raz  m nóstw o  k rzew ó w  in n y ch  k w itn ący c h  p o ­
k ry w a ły  d aw n y  ogród . P ro feso row i b ły szcza ły  
oczy . Co za e ld o ra d o  d la  k la sy k a ! K opaln ia  
w iadom ości!

P rze z  w yłom  w  m urze  p rzec isn ę liśm y  się do 
sąsiedn iego  dom u, s tąd  do n as tęp n y ch . Z a p lą ta ­
liśm y się w  lab iry n c ie  m urów . J a k  z ło d z ie je  
p rz e k ra d a liśm y  się z m ieszkan ia  do m ieszkan ia , 
w ścib ialiśm y nosy w różne  za k am ark i rodz inne , 
p rz y g lą d a liśm y  się posadzkom , ścianom  —  s ło ­
w em  p o d p a try w a liśm y  n ied y sk re tn ie , co się d a ­
ło. Śm ierć p rz e k re ś li ła  g ran ice  w łasnośc i 
z a zd ro sn y ch  o życie ro d z in n e  R zym ian . W re sz ­
cie w d ra p a liśm y  się na m ur, sk ąd  w idać  było  
c a łe  m iasto  u m arłych . Z dało  mi się, że jes teśm y

2) Atrium — środkowa sala domu rzymskiego, gdzie 
najczęściej przebywała rodzina.

3) Impluvium — zbiornik w podłodze atrium, do którego 
wpada woda deszczowa przez otwór w dachu.

4) Peristyl, albo hortus — ogród otoczony sklepionemi 
chodnikami.

Fot. R. Balawelder.

CA SA  DEL FORELLO.
Dom przy Via Nola. Na środku atrium 
figurka aniołka — stąd nazwa domu.
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n a g ru zach  jak ie jś  zbu rzonej p rz e z  w o jsk a  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie  w arow ni. M u ry  dom ów , p rz e ­
w ażnie ograb ione z p ię tr  i dachów  p rzez  o ca lo ­
nych  m ieszkańców  m ias ta , a p o tem  p rzez  ra b u ­
siów i n ierab u sió w  rozlicznych , w y g lą d a ły  jak  
do lm eny  i m en tu ry  b re to ń sk ie  —  owe dziw ne 
szereg i g łazów  - o łta rz y  d ru id zk ich , w  k tó ry ch  
leg en d a  w idzi z a k lę te  w  kam ien ie  w o jsk  szereg i.

C zas u p ły w ał. Z b liżało  się po łu d n ie . Żar 
z n ieba  la ł się strum ien iam i.

P ro fe so r zag łęb ił się w  czy tan iu  B aed eck era . 
O b aw iałem  się, że w p ad n ie  w  d robiazgow ość 
i że w y jd z iem y  z P om pej i, n ie w iele sk o rz y ­
staw szy . Z ap ro siłem  go w ięc n a  sk rom ne śn ia ­
danie. G dyśm y  się po sila li zaw o ła łem :

,,S p ó jrz  p an  na W ezuw jusz! Je g o  w yrok  s k a ­
za ł to  m iasto  na  zag ład ę . C zyż nie p ięk n y  ten  
d e s p o ta ? “

P ro fe so r p o d n ió sł głow ę. W u lk a n  w y g lą d a ł 
cudow nie. S ied z ia ł n a  tro n ie  gajów , o liw nych  
i pom arańczow ych . Z d a ła  dom y białe , k a m ie n ­
ne, pom alow ane w ieńcam i żyw ych kw iatów , tu ­
liły  się do jego stóp . A  w ysoko, n ad  szczy tem  
chw ia ł się p ió ropusz  dym u. O lb rzy m  czuw ał. N a 
tw a rz y  p ro fe so ra  w y stęp o w a ło  zachw ycen ie . 
N ad  p o sęp n ą  m y ślą  o śm ierci w y stęp o w a ł m a je ­
s ta t  życia . P rz e b ija ł  m ro k i w ieków  gen ju sz  
P rzy ro d y , p rzen o sząc  nas w św iat an tyczny , 
gdy  w rz a ło  tu  życie.

,,W łaśc iw ie  nie sm ucić  się n am  na  ru in ach , 
a racze j zazd ro śc ić  życia  i śm ierci P om pej ań - 
czykom  w y p a d a “ —  zaczą łem .

„Z azd ro śc ić  śm ierc i?  C zem uż to ? “ —  zdz iw ił 
się tow arzy sz .

„T ru d n o  o śm ierć  p ięk n ie jszą  i p o ż y te c z n ie j­
szą. D obrze trze b a  się w  życiu  zasłu ży ć , aby  
s tać  się n ieboszczykiem  cenionym  p rz e z  p o ­
to m n y ch “ .

„H m ... hm ...“ m ru cz a ł p ro feso r, z a m y śla ją c  
się głęboko.

„K ażd a  k o steczk a  P om pej ań czy k a  s ta ła  się 
k le jn o tem  bezcennym , re lik w ią . O b se rw u jem y  
k a ż d y  ich  k rok , p ieścim y się ich  b ły sk o tk am i, 
k ażd e  ich  s łow o  —  chociażby  n a jg łu p sze , je s t 
d la  nas dokum entem , cen ionym  n a d  b ry la n ty . 
T ru d n o  o w iększe szczęście, jak  żyć m iło, a p o ­
tem  bez w ysiłków  —  o t tak , p rz e  śm ierć  n ie ­
zw y k łą  zy sk ać  s ław ę  n ieśm ie rte ln ą . N aw et ten  
pies, w  k łęb ek  zw inięty , k tó rem u śm y  tak  w sp ó ł­
czuli, p rz e sz e d ł do w ieczności“ .

„R zeczyw iście , rzeczy w iśc ie ...“ p rz y z n a w a ł 
p ro feso r.

„D obrze się śm ierc ią  sw o ją  p rz y s łu ż y li  k r a ­
jow i P om pej ańczycy . P rz y sp o rz y li ro d ak o m  
sw oim  w iele s ław y  i m ien ia“ —  zakończy łem .

P ro fe so r rozp o g o d ził zu p e łn ie  tw arz .
„C hodźm y  zw iedzać  m iasto! N iech p a n  p ro ­

w a d z i!“
„B raw o !“ —  zaw oła łem . „ J a  p ro w a d zę  w ż y ­

cie pom pej a ń sk ie !“
W y ją łe m  p la n  ru in  i p o p ro w a d z iłem  raźno . 

P ro fe so r szed ł z p o d n iesio n ą  głow ą.

Po pew nym  czasie  zn a leź liśm y  się na p la c u  
p ro s to k ą tn y m . Z w aliska  ko lum n, p o łam an y ch , 
jak  zap a łk i, o ta c z a ły  p la c  szp a le ram i. G d z ie ­
niegdzie s trz e la ły  n a d  o toczen ie  sm ukłe, m a r­
m urow e kolum ny, jak  sam otne  d rzew a w śród  
poręby .

„O to  F o ru m  c iv ile“ —  obw ieściłem , p a trz ą c  
na p lan .

O beszliśm y p lac . J a k ż e  m iło  m u sia ło  być tu ­
ta j P om pejańczykom , sp ęd z a jący m  k a ż d ą  w ol­
ną chw ilę n a  forum ! 3 w sp an ia łe  św ią ty n ie  (Jo ­
w isza, A p o llin a  i W e sp a z ja n a ) p rz e p la ta ły  się 
z h a lam i targow em i i z re z y d e n c ja m i d y g n ita ­
rzy  m iejsk ich . P rz e c h a d z a li się w śród  Bogów  
w szędzie i zaw sze; n aw et h a n d lu jąc , chcie li 
czuć obecność ich i bazyliki"’) czynili podobnem i 
św iątyniom .

N a raz  p ro feso r z a k lą ł: „P rz ek lęc i W łosi! 
P a trz  p a n  —  i ze św ią tyń  po ro b ili k la tk i!“ To 
m ów iąc, s z a rp a ł k ra ty  że lazn e , z a g ra d z a ją c e  
w ejśc ie  do p rz y b y tk u  k ró la  Bogów. M usieliśm y 
w yszukać  p rzew odn ika , bo w iele  n a jc e n n ie j­
szych  zaby tków  łapczyw i dziedzice o jczy zn y  
R zym ian  zak u li w k a jd a n y . L iry  ty lk o  w olność 
św iątyn iom  i p a łac o m  na  chw ilę p rz y w ra c a ją .

P rze z  S tra d a  d e lle  S cuole i V icolo dei T e a tr i  
p rzesz liśm y  n a  F o ru m  tria n g u lä re . R esz tk i do- 
ryck ich  ko lum n św iad czy ły  o p ięknem  o b ram o ­
w aniu  tró jk ą tn eg o  p lacu .

„P o d ziw u  godne, jak  on i um ieli up ięk szy ć  so­
bie życie! I ten  p lac, p rz ezn a czo n y  d la  id ący ch  
do te a tru , uśw ięcony obecnością  B ogów !“

„T ak . T u ta j s ta ła  św ią ty n ia  dorycka, a tam  
E sk u la p a  i Iz y d y “ —  o b jaśn ia łem .

„P rzech o d z im y  te ra z  obok daw n y ch  k w a te r  
g lad ja to ró w , a tam  by ło  w ięz ien ie“ .

„ T e a tr !“ —  p rz e rw a ł u ra d o w an y  s ta ru szek .
„T ak . To T e a tr  W ielk i, n a  5 ty s ięcy  w idzów . 

Co cz w a rty  m ieszkan iec  m ógł p rz y p a try w a ć  się 
rów nocześn ie  w idow iskom . A  tam  obok to T e a tr  
M ały , gdzie 1.500 s łu ch ac zy  rozko szo w ać  się 
m ogło p ro d u k c ja m i m uzycznem i. To jeszcze  nie 
w szystko . N ied a lek o  s tąd  A m fitea tr , obliczony 
n a  20 ty s ięcy  w idzów . A  w ięc c a ła  ludność  P om ­
p e ji m ogła rów nocześn ie  p rz y p a try w a ć  się bez­
p ła tn ie  w alkom  g lad ja to ró w  i  dzik ich  z w ie rz ą t!“

„G ody życia! G ody  ż y c ia !“ —  w y k rzy k iw a ł 
zachw ycony  p ro feso r, d rep cąc  za  m n ą  p rzez  
S tra d a  S ta b ian a  do T erm  S ta b iań sk ich  —  ro z ­
kosze d u ch a  i c ia ła . Św iątynie, te a try  i te  ła ź ­
nie —  p a ła c e !“

Z w iedziliśm y jeszcze  po d ro d ze  „ L u p a n a re “ , 
gdzie sp ro śn e  n ap isy  i w y u zd an e  ry su n k i na 
ścianach , s tw ie rd za ły , że P om pej ańczycy  lub ili 
używ ać życ ia  w szechstronn ie , p o czem  w y sz li­
śm y n a  S tra d a  di N ola. T e ra z  w chodziliśm y  po 
kolei do ta b e rn  (sklepów ) i m ieszk ań  różnych  
bogaczy  i d y g n ita rzy  m iejsk ich . Co za  bogactw o 
p am iątek ! (z k tó ry ch  ce n n ie jsze  w yw ieziono  do

J) Basilica — prostokątna budowla, podzielona kolumnami 
na 3 lub 5 naw, służąca jako hale targowe i dla posiedzeń 
sądowych. Stała się wzorem dla architektury Kościołów.

133 —



ROK IV J E D N O T A Nr 9

m uzeów w ielk ich  m iast w łosk ich). Tu m alow i­
dła ścienne, barwne, żyw e, tam posążki bożka, 
fauna, osiołka, ówdzie p eristy l zachow ał ca łą  
sw oją w spaniałość przepysznego ogrodu, obra­
m ow anego marmurowemi kolumnami, tam zno­
wu w arsztat m łynarza.

Zmęczeni, ale pełni podniosłej radości, sk ie­
row aliśm y się ku w yjściu  przez Porta Ercola- 
nese. Jeszcze raz chcieliśm y zobaczyć panora­
mę m iasta i w drapaliśm y się na mury, o tacza­
jące Pom peję.

H e j! Jak cudow nie w ygląd a ły  ruiny na tle  
gajów  zielonych! A  pod nami w yciągała  białą  
szyję w stronę W ezuw jusza Strada d e‘ Sepo- 
leri, u lica grobów. Grobowce obram ow yw ały  
drogę, jak ław ki kam ienne w parkowej aleji,

albo, jak altany, kuszące słodkim  w yp oczyn ­
kiem, D ługi czas oczu oderw ać nie m ogliśm y od 
ponętnego cm entarza.

G dyśm y nareszcie zdecydow ali się opuścić  
cenne ruiny, w ieczór już zapadał. S łońce rzuci­
ło kaskadę barwną św iate ł na ten kąt zaczaro­
wany.

,,Jacy  oni byli szczęśliw i —  o! mój Boże! —  
w estchnął profesor Robert. A  nasze ż y c ie ? “ — 
m achnął beznadziejnie ręką. —  M oże, jak ja, 
poniew ierał się w  o jczyźn ie w łasnej po obcych  
kątach, bezdom ny?

I, jak ludzie, których w y sy ła ją  na pokutę ko­
nieczną, a twardą, opuszczaliśm y z żalem  
i sm utkiem  um arłe Pom pei, kierując się do św ia­
ta żyw ych.

Leon Rygier.

NA MARGINESIE „BŁOGOSŁAWIEŃSTWA
ZIEMI“ HAMSUNA.

Jak szybko p łyn ie  czas?
Oto zdaleka przychodzi do mnie w ieść, że  

Hamsun skończył siedem dziesiąt lat. I nagle  
ogarnia mnie ciche, m elancholijne zam yślenie. 
W ięc i m oja m łodość m inęła już bezpow rotnie?  
M inęła ta śliczna, nierozum na m łodość, której 
ten pisarz był takim nieporównanym  poetą?

M łodość jego, i m oja i w szystkich  jego 
i m oich rów ieśników. M inęło bezpowrotnie....

A  jednak pozostało  z niej coś trw ałego, cze­
go on był tw órcą i coi rozdaw ał m iędzy nas. C zy­
taliśm y w  ciągu długich lat tak w iele —  i n ie­
raz książka zastępow ała nam życie —  gdzież  
są te w szystk ie książki? Jakże m ała ich ilość  
żyje jeszcze w naszych sercach. Z w iędły, jak 
kw iaty ty lu  naszych wiosen, i rozw iały  się, jak 
liście naszych jesieni. Tw arze kochane, które 
z nich p atrzy ły  urzekaj ącem i oczym a, zestarza­
ły  się, pom arszczyły  jak zw ięd łe  jabłka —  
od eszły  w  cień niepam ięci.

A le  gdy w ym aw iam y czarodziejsk ie zaklęcie, 
jedno krótkie imię i nazwisko: Knut Hamsun, 
nagle zm artw ychw staje nasza m łodość. Prawda: 
żyw e jej barwy, przesłan ia jakaś m gła, m gła  
zadum y i bardzo mądrego, łagodnego smutku, 
ale m łodość jest żyw a, przytem  jest piękna. Ło­
żyskiem  jej przep ływ ają  fale m iłości tak g łę ­
bokiej, że przypom inają się przedziw ne słow a  
Salom onow ej ,,P ieśni nad pieśniam i“ : ,,M iłość  
mocna jest jako śmierć, twarda jako grób za ­
wistna m iłość; w ęgle jej jako w ęgle  ogniste i ja ­
ko p łom ień gw ałtow n y“.

Tak, tak... Taka to m iłość o p ły w a ła  nas po­
tężnym , lecz zaw sze czystym  nurtem , gdy roz­

w ierały  się przed nami karty ,,M isteryj“, „Pa­
n a“ i „W iktorji“. To nie minęło, to żyje... „Mi­
łość jest mocna, jako śmierć, twarda jako grób 
zaw istna m iłość“...

A le  dzisiaj chcęe m ów ić o czem  innem. Przez 
te długie lata, które m inęły  od pierw szych  
zachw ytów  p ierw szego m ego zetknięcia się 
z Hamsunem, życie zm ieniło s ię  tak bardzo. J e ­
steśm y dziś „błyskaw icam i, pośpiesznym i ludź­
mi teraźn iejszości“. A le  „błyskaw ica jest w ła ­
ściw ie niczem , b łyśn ięciem  b ezużytecznem “, 
„C złow iek naszych czasów  w ierzy św ięcie w to, 
czego d zisiejsze czasy go nauczyły, czego nau­
czy li go żyd  i yan kes“. A le  H am sun się nie 
zm ienił. „O czy jego w idzą codziennie dokoła  
góry niebieskie; nie są to góry zm yślone, lecz 
góry stare, czcigodne, które w znoszą się od pra­
wieków, ale które sta ły  mu się  odw iecznym i to­
w arzyszam i“. Góry jego ziem i, i m ojej, i  tw o­
jej góry ziem i w szystkich , którzy m ieli szczęście  
czytać jego arcydzieło, cudowną epopeję  
o „B łogosław ieństw ie ziem i“.

Bohaterem  tej pow ieści jest, jakby pow iedział 
Norwid, „człow iek w ieczn y“. M ożna by go na­
w et nazw ać człow iekiem  biblijnym  (czy nie d la­
tego nosi on patrjarchalne imię: Izaak?).

M y w szyscy  jesteśm y „chorzy i zwarjowani. 
nie pracujem y, pługa nie znamy, a znam y ty l­
ko hazard“. Żyjem y lękiem , „lękiem  strasznym , 
który pot z czoła  w yc isk a “. „W szyscy  p op eł­
niam y ten błąd, że nie chcem y kroczyć razem  
z życiem , że chcem y życie w yprzedzić i pędzi­
my, jak opętani. A  gdy się  zagalopujem y, w te­
dy już nie znajdujem y drogi w yjścia , w tedy na­
stępuje nieuchronne rozbicie“.
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H am sun  to  w ie, a le  w ie rów nież, że m im o 
w szystko  ,,życia  n ie pow inno  się o sąd zać  su ro ­
wo i n ieub łagan ie , a p rzeciw nie , pow inno  się 
odnosić do niego z uczuciem  m iło s ie rd z ia  i b ro ­
nić go“ . W ięc go broni... S ą  w  niem  w arto śc i 
n iezm ienne. T ych  w arto śc i nas uczy  w ,,B łogo­
sław ieństw ie  z iem i“ . Uczy, j a k .,,k roczyć razem  
z n iebem  i ziem ią, z n iebem  i z iem ią  s tan o w ić  
jed n ię“ . J a k b y  w m yśl g łębokiego  p rz y k a z a n ia  
P ru sa  o m iłości ,,Boga, ziem i i p ro s teg o  c z ło ­
w iek a“ ro zsn u w a p rz e d  n aszem i o czym a p e łn y  
m ąd re j, p a tr ja rc h a ln e j tre śc i żyw ot ch ło p a  n o r­
w eskiego, k tó ry  P u stk o w iu  b ezp ło d n em u  n a d a je  
p rzez  n ieu stan n ą , c ie rp liw ą  p ra c ę  sens n a j is to t­
n ie jszy  trw a ło śc i i rozw oju .

— ,,N*ie w szyscy  są  n a  św iecie n iezbędn i —  
m ówi on  do syna  Iz aak a , d z ied z ica  jego m ie­
nia, a le  p rzed ew szy stk iem  jego  p racy , —  ale  
w y je s teśc ie  n iezbędn i z c a łą  pew nością . W y  
p o d trzy m u jec ie  życie. U w as jed n o  p o k o len ie  
idzie w  ś lad  za  poko len iem  p o p rzed n iem ; gdy  
jedno  skona, n a s tę p n e  z a jm u je  jego  m iejsce . 
W  tern m ieści się sens w ieczności. I ja k ą ż  w za- 
m ian m acie n ag ro d ę?  B y tow an ie  w  p ra w ie  nie- 
sk az ite ln em  i n iesk az ite ln e j sp raw ied liw ości, 
b y tow an ie  w  p raw d ziw ej i  szczere j p o staw ie

w s to su n k u  do w szystk iego . I cóż w ięcej m a ­
cie? M acie spokój, i moc, i potęgę, o toczen i j e ­
steście  zew sząd  ogrom em  p rz y ja ź n i“ .

T ak i je s t dzisiaj H am sun  —  i ta k i je s t  sens 
jego s tarośc i. I on, jak  Izaak , p rz ez  w szy stk ie  
la ta  sw ego życia k arczo w ał, zao ry w ał, za s iew a ł 
od łogiem  leżące p u stk o w ia  d u szy  w łasn e j i  sw e­
go poko len ia . I on, jak  Izaak , w  p ra s ta ry c h  la ­
sach  sw ej o jczy zn y  sp o ty k a ł się z B ogiem  i s z a ­
tanem , i on u d e rz a ł n a  sz a ta n a  im ieniem  Je z u sa . 
I zd oby ł w reszcie  ten  spokój, ten  sam  spokój, 
jak i Iz aak  zaw d zięcza ł n iew ą tp liw ie  niebu. A  
m oże i  tym  —  tak  w ielb ionym  p rzez  naszego  
N orw ida  —  ,,an io łom  pokorne j p ra c y “ .

W  s ied em d z iesią tą  roczn icę u ro d z in  w ie lk ie ­
go p isa rza , chc ia łbym  zachęcić  w szystk ich  do 
p rz e c z y ta n ia  tej cudow nej k siążk i. Ci, co się 
śp ieszą , p o że ran i p rz ez  am bicję, ja k  i ci, co 
znużen i zaw odam i, u s ta li w  d ro d ze  życia, s t r a ­
ciw szy z oczu cel p o d ró ży  —  w szyscy  z n a jd ą  
w niej uko jen ie  i napó j k rzep iący . A  ci, co ją  
już raz  p rzeczy ta li, n iech w ró cą  do niej jeszcze : 
na szczy tach  górsk ich  p o w ie trze  je s t czy ste  
i .  w ra c a  zdrow ie  o d d y ch a ją cy m  niem  p łucom . 
A  zd row ia  tego  tak  nam  dziś p o trzeb a .

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Konferencja w Bazylei.

N a k o n fe ren c ji w  B azyle i, zw o łanej p rz e z  
Z arząd  eu ropejsk ie j c e n tra li pom ocy K ościołom  
na 23 i 24 VIII. r. b., p o s tan o w io n o  w  o b ec ­
ności 73 p rz e d s ta w ic ie li ro z m a ity c h  K ościołów  
ew an g elick ich  i in s ty tu c y j k o śc ie ln y ch  ak c ję  
pom ocy, za p o c z ą tk o w a n ą  w ro k u  1922, k o n ty ­
nuow ać jeszcze  n a  p rzec iąg  la t p ię c i j .  W  ciągu 
ub ieg łych  la t siedm iu  p raw ie  w szy s tk ie  K ościo ły  
ew angelick ie  eu ro p e jsk ie  w m niejszej lub  w iek - 
szaj m ierze  b y ły  p rz e z  c e n tra lę  m a te r ja ln ie  
w spom agane. N a jw y d a tn ie jszą  jed n ak  pom oc 
okazan o  kościo łow i ew angelick iem u  w N iem ­
czech. N a p rzy sz ło ść  b ęd z ie  c e n tra la  e u ro p e j­
ska o fiary  n ep ły w ające  z A m ery k i, a  ta k ż e  
z S zw ajcarji, A nglji i H olandji, p rz e z n a c z a ła  na 
subsy d jo w an ie  in sty tucy j k o śc ie ln o -fin fan tro p ij-  
nych  (p rzy tu łk i d la  siero t, s ta rc ó w  i k a lek  
i t. d.) i udzie lan ie  s ty p en d jó w  d la  s tu d e n tó w  
teologji ew angelick iej. R u ch  ew an g e lizacy jn y  
we W schodn ie j M ałopo lsce , C zech o sło w acji 
i R um unji b ędz ie  ró w n ież  m ożliw ie w y d a tn ie  
p rzez  c e n tra lę  p o p ie ra n y . W  ce lu  zw ięk szen ia  
śro d k ó w  na p o p ie ran ie  akcji k o śc ie ln o -filan tro - 
pijnej i ew an g elizacy jn e j p o s tan o w io n e  zosta ło  
założenie B an k u  k re d y to w eg o , m ającego  u d z ie ­
lać p o trze b u jący m  pom om ocy K ościo łom  i in ­
s ty tucjom  kościelnym  p o ży czek  n a  dogo d n y ch  
w aru n k ach  sp ła t i o n isk iem  o p ro cen to w an iu .

F undusze banku mają być zebrane przez sp rze­
daż udziałów  i obligacyj bankow ych. S iedzibą  
banku ma być G enew a, filje zaś jego i agentu­
ry p ow stać mają w e w szystk ich  krajach.

*
*  *

Zjazdy młodzieży ewangelickiej na Śląsku 
Cieszyńskim.

D ow odem  żyw o ro zw ija jącego  się ru c h u  i s k u ­
p ian ia  się  m ło d z ieży  ew an g elick ie j n a  Ś ląsku , 
są 2 z jazdy , z k tó ry c h  p ie rw sz y  o d b y ł się 
w  U stro n iu  od  13 —  15, a d rug i od  20 —  22 lip - 
ca  b. r. w  T rzy ń cu . P o k a z a ły  nam  o ne w ie lk i 
d o ro b e k  p ra c y  o rgan izacy jne j, k tó r a  co raz  p ię k ­
n ie jsze  p rzy n o si ow oce. Z jazd w  U s tro n iu  z o rg a ­
n izo w an y  z o s ta ł p rz e z  Z w iązek  M ło d z ieży  
E w an g e lick ie j W ojew . Ś ląsk iego , k tó ry  sk u p ia  
10 kó ł, liczący ch  ra z e m  p rz esz ło  600 cz ło n k ó w . 
Z jazd ro z p o c z ą ł się z e b ra n ie m  d e leg a tó w  
w szy s tk ich  k ó ł Z w iązk u  o ra z  za p ro szo n y c h  go­
ści w  liczb ie  o k o ło  60 osób. P o  z ło żen iu  s p ra ­
w o zd ań  z d z ia ła ln o śc i G łów nego  Z a rz ą d u  o raz  
poszczeg ó ln y ch  k ó ł d o k o n an o  n o w y ch  w y b o ­
ró w  do G łów nego  Z arząd u , a n a s tę p n ie  p o ru ­
szono  n a jży w o tn ie jsze  sp raw y , d o ty czą ce  życ ia  
m łodzieży . Z p o śró d  p rz y ję ty ch  w n io sk ó w  
i u ch w a ł w ym ien ić  n a leż y  u ch w ałę , k tó r a  p o ­
leca Z arząd o w i G łów nem u w y stąp ić  z żądan iem
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ROK IV

do d y re k c ji P o lsk iego  R ad ja  w  K a to w ic ach
0 n a d a w a n ie  p o lsk ich  n a b o ż e ń s tw  e w an g e lic ­
k ich  p rz ez  rad jo , n a s tę p n ie  u ch w alo n o  p o lec ić  
poszczegó lnym  ko ło m  p o w o łan ie  s ta ły c h  k o re s ­
p o n d en tó w , za leco n o  gorąco  w szy stk im  k o ło m
1 poszczeg ó ln y m  cz ło n k o m  o szczęd zan ie  i s k ła ­
d an ie  o szczędnośc i do ew ang. b an k ó w . W  n a ­
stęp n y m  dn iu  Z jazdu  t. zn. w  n ied z ie lę  14 lip ca  
odby ło  się w  k o śc ie le  u s tro ń sk im  u ro c z y s te  n a ­
b o żeń stw o , n a  k tó re m  ks. prof. S ik o ra  z C ie­
szy n a  w y p o w ie d z ia ł p ięk n e  k az an ie  do m ło d z ie ­
ży, a n a s tę p n ie  ro z p o czę ły  się  o b ra d y  Z jazdu, 
k tó ry m  p rz ew o d n icz y ł Ks. prof. S ze ru d a . Z e­
b ra n i w y słu ch a li ży czeń  n as tę p u ją c y c h  d e le g a ­
tów : ks. p rof. T ro m b ik a  z O rłow ej, k tó ry  p rz e ­
m ów ił w  im ien iu  Z rzeszen ia  Z w iązk ó w  M ło d z ie ­
ży E w ang. po czeskiej s tro n ie  Ś ląska, ks. p a s to ra  
N iem czy k a  z K rak o w a , p. K e rp e rtó w n y  ze Zw. 
Pol. M ł. Ew . w  Łodzi, p. A . S ch m id ta  p re z e sa  
K o ła  S tu d e n tó w  E w ang. ,,F ila d e lfja“ . R e fe ra ty  
w ygłosili ks. sen jo r K ulisz n a  te m a t: M łodzież  
a B ib lja  i ks. N ie ro s te k  z C ieszy n a  n a  te m a t: 
M ło d z ież  a  sp o rt, bez dyskusja. Po  p o łu d n iu  o d ­
b y ła  się u ro c z y s ta  ak a d em ja  ch ó ra ln o  - m u zy cz­
na, n a  k tó re j w y s tą p iły  ch ó ry  p o szczeg ó ln y ch  
k ó ł o raz  ch ó r zb io ro w y  Z w iązk u  p o d  b a tu tą  p. 
p rof. G a w lasa . z K a tow ic . O p ró cz  teg o  n a  p ro ­
g ram  ak a d em ji z łoży ło  się p rz em ó w ien ie  ks. 
p a s to ra  N ikodem a, g ra  o rg an o w a, ja k o te ż  solo 
so p ra n o w e  i sk rz y p co w e . A k a d em ja  w y k a z a ła  
p o s tęp  w p ie lęg n o w an iu  p ieśn i re lig ijnej 
w  zw ią zk ac h  m łodzieży . W  trze c im  dn iu  u c z e s t­
n icy  z jazd u  u d a li się n a  w sp ó ln ą  w y c ie czk ę  n a  
C zan to rję , gdzie na p ięknych  zab aw ach  n a  świe- 
Żem p o w ie trz u  spędzili re s z tę  m iły ch  chw il.

P odobny  p rzeb ieg  m ia ł i Z jazd  w T rzyńcu . 
n a  Ś ląsku  C zeskim . W  so b o tę  20 l ip ca  o b ra d o ­

w ali w  k o śc ie le  trzy n ie ck im  de leg ac i, re p re z e n ­
tu jący  13 zw iązk ó w  i k o ło  700 c z ło n k ó w  Z rz e ­
sze n ia  Z w iązk ó w  E w ang. M łodzieży . Z p o śró d  
gości w itan o  ze szczegó lną  se rd e c z n o śc ią  d e le ­
gację  s ło w ac k ą . U ch w alo n o  p o lec ić  zw iązk o m  
p o szczeg ó ln y m  w zajem n e  o d w ied zan ie  się 
i u rz ą d z a n ie  p ew n y ch  im p rez  w sp ó ln em i siłam i, 
n a s tę p n ie  p o stan o w io n o  u rz ą d z a ć  w y k ład y  
o p ra c y  w śró d  m ło d z ieży  i w  sz k ó łk a c h  n ie ­
d zie lnych , w y słu ch an o  d o k ład n eg o  s p ra w o z d a ­
n ia  o s ta n ie  s z k ó łe k  n ied z ie ln y ch , p o s ta n o w io ­
no w y słać  d e leg ac je  n a  k u rs a  p ra c y  w Zw. M ło ­
d z ieży  n a  S ło w aczy zn ę  i do Pol. C ieszyna. 
U c h w a ły  te  z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły  p rz ez  Z jazd 
w  dn iu  n as tęp n y m . P rz e d te m  o d b y ło  się n a b o ­
żeń stw o , k tó re  o d p ra w ił ks. p a s to r  N ie ro s te k  
z C ieszyna. O b rad o m  Z jazdu  p rz e w o d n ic z y ł ks. 
k o n sen jo r T e p e r  z B łędow ic . Ż yczen ia  sk ład a li 
D r. J u rk o v ic , s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w iązk ó w  
M. Ew. na  S łow aczyźnie, ks. p a s to r  N ie ro ­
stek  im ieniem  Z w iązku  P o l. Tow. i Zb. Ew., p. 
S ch m id t w im ieniu  , ,F ila d e lf j i“ , s tud . teol. K ar- 
p e c k i w  im ien iu  p re z e sa  Z w iązk u  M łodzieży  
W oj. Śl. ks. N k o d e m a  o ra z  w im ien iu  k o ła  T e o ­
logów  E w ang . w  W a rsza w ie , w re szc ie  p rz e m ó ­
w ił ks. p a s to r  W itte n b e rg  z Ż yra rd o w a. Ks. prof. 
S ik o ra  z C ieszy n a  w yg ło sił r e fe ra t  n a  tem a t: 
, ,J a k ą  k o rzy ść  m a m łodzież, że n a le ż y  do Z w ią­
z k u  M ło d z ieży  E w a n g e l.“ . D rug i r e fe ra t  ks. p a ­
s to ra  B u c h w a łd k a  ,,M łodzież  a  k w e s tja  a lk o h o ­
lo w a “ z p o w o d u  b ra k u  cz asu  się  n ie  odby ł.

Popołudniu  urządzono rów nież akadem ję, k tó ­
rą zagaił ks. prof. Karol Trom bik. L iczny udział 
starszego  sp o łeczeń stw a  i przyjaciół m łodzieży  
św iad czy ł o wieUciem za in teresow an iu  się p o­
czynaniam i i życiem  m łodzieży, tej praw dziw ej 
przyszłośc i narodu.

Ew . Pol.

Nr 9J ED NOTA

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc październik 1929 r. 

Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.
1. Niedziela, dn. 6.X .(19 N. po Trójcy Ś-tej), z Komunją Ś-tą i bezpośredniem

do niej przygotowaniem................................................................................ — Ks. W. Semadeni.
2. Niedziela, dn. 13.X. (20 N. po Trójcy Ś -tej)..............................................................— Ks. St. Skierski.
3. Niedziela, dn. 20.X. (21 N. po Trójcy Ś -te j) .............................................................— Ks. W. Semadeni.
4. Niedziela, dn. 27.X. (22 N. po Trójcy Ś -te j) .............................................................— Ks. St. Skierski.

****** ********************** **********************************************
CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; % str. — zł 75, 50, 35; l/\ str. — zł 40

30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.
STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; V2 str. — 50; !/4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacyj­

nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Drukarnia M. S. Wojsk., Przejazd 10.



D R  U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 8 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A Ł Y :

D R U K A R N I A  bogato zaopatrzona w czcionki. 
M aszyny pośpieszne. — M a sz y n a r o t a c y j n a , — 

Stereotypia. — Linotypy.

vvvv

L I T O G R A F J A :  M aszyny najnowszego systemu  
do formatu 90X125. — M a t e r j a ł  p o m o c n i c z y .

vvvv

I N T R  O LI G AT O R N I A:* Najnow sze m aszyny do 
falcow ania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
m aterjałów  i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres Introligatorstwa w chodzących.

7VVV

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia  
pierw szorzędne. M aszyny precyzyjne. Specja lna  
m aszyna do ostrzenia noży Introligatorskich do

długości 1.60 m.

W YKO NANIE W S Z E L K I C H  R O B Ó T  Z W SZYSTK IC H  
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I S Z Y B K I E .


